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Bolesław  
LImano wskl 

niech żyje!
W  dniu 30 października czcigodny i kochany 

nestor polskiego socjalizmu, senator ar. Bole­
sław Limanowski rozpoczyna 99 î ok życia. 
Ż yw ot jego to wen lenie arki przym ierza mię­
dzy  dawnemi a nitodszemi laty. m iędzy epoką 
powstańczą a epoką ruchu socjalistycznego.

Niepodległość —  Demokracja —  Socjalizm 
to tręy gw iazdy pizewudnie jego całego życia. 
Urouzony 30 października 1835 w Inflantach 
polskich (należących dziś do Ł o tw y ), jako mło­
dzieniec by ł jednym z organizatorów naszego 
ostatniego powstania narodowego, 8 lat spędził 
w  w ięzieniach carskich i na zesłaniu naa w y ­
brzeżem  Oceanu Lodowatego, po powrocie do 
Ojczyzny był p ierwszym  na ziemiach polskich 
apostołem idei socjalizmu we L w ow ie  stwo­
rzy ł p ierw szy zaw iązek późniejszej partji so- 
cjalnu-demok ralycznej, wygnany z ojczyzny, 
przez lat 29 w iódł tułaczy żyw ot wygnańca, 
w  ubóstwie i ciężkiej pracy, głosząc meustan- 
me ew angielję socjalizmu z niezachwianą wiarą 
w  konieczność jego przyszłego zw ycięstw a.

Obdarzył polski ruch socjalistyczny mnó­
stwem  cennych dzieł naukowych i broszur po­
pularnych. Łagodny i dobrotliwy, ale nieugięty 
w  przekonaniach, nigdy nie zboczył ani na 
piędź ze swej daogi apostolskiej. Charakter 
szilachetny i wzniosły, umysł nieprzeciętnie 
bogaty w  w iedzę, praca niezmordowana i owoc- 
na uczyn iły go drogim polskiemu ludowi. 
Uprzytom niając sobie rolę historyczną tego 
w iek ie g o  starca, dumni jesteśmy, że tej m iary 
patrona posiadamy wśród siebie. Gprom.enia 
go aureola m ęczeństwa i bohate-stwa.

2 głębi serc naszych ślemy mu najgorętsze 
życzenia.

Bolesław  Limanowski niech ży je !

Państwo 
policyjne

K to  pragnie zor ientować się należycie w  sto­
sunkach -wsp<V.zesnycłi, temu nieodzowne jest 
przes tu i jo wanie wydanego świeżo tomu y l  mo­
numentalnego dzieła Jana kurharzewskiego „O d 
białego oaratu do czerwonego". (W arszaw a 1933, 
w ydaw nictwo Kasy im. M ianowskiego). Tom  ten 
(52? stronic; zatytułowany „Rządy Aleksandra 
111“  nosi podtytuł „Ku  reakcji". Przytoczym y tu 
z niego niektóre zawarte w  nim cytaty:

Sympatia, okazywana dla rządów  absolut­
nych, znajau.ie się w  stosunku prostym do po 
gardy, żyw ionej do własnego kraj.u.

1 ocaueville.
* * *

Policja polityczna jest zaw sze w  kraju t>od- 
bi:ym . U waża ona, że w szyscy obyw atele są 
je w rogami. Nit m egą mieć oni innych inten- 
cy j jak tylko złe. Jeśli id i me ob jąv ia ją  głośno, 
to znaczy, że je ukryw ają ; a w ięc trzeba je 
z nich w ydobyć przy pomocy szpiegostwa i d e ­
nuncjacji.

N A K Ł A D & K  T O W A R Z Y S T W A  U N I W E R S Y T E T U  R O E O T & y i M J i P
ODDZIAŁU IM. A)AU., MICKIEWICZA W  KJŁ-KOWlr. 

w y s z ło  z  d ru k u

E M I L A  H A E C K E R A

H I S T O R J A  
S  9  C  J  A L I Z M U  w G A L I C J I

I NA  ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM
T O M  I

296 stronic auzego rarmatu z 27 ilustr acjami
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W ysyłka ty lko  za gotów kę.

Strach  o t :  e t ia ł  b s ia rn iftó w
Jeszcze nieme usiawy, jest dopiero projekt. Cho­

dzi w nim o to, aby państwo w jakiś sposób gdy 
wszystkie dotychczasowe zawiodły, otrzymało bo­
daj część zaległości podatkowych. Hasłem jest na­
dal podatki w  naturze. Ponieważ jednak splata 
icn zbożem itd. oica-ala się utopią, ma być zasto­
sowana splata w ziemi. Państwo będzie m iało 
prawo odebrać obszarnikowi, posiada 'ącemu z wyż 
200 hektarów, dw ie trzecie na zaspokojenie swych 
prelensyj-

Pisina obszamicze rozdzierają szatę. Bolszc- 
v  zm. powrót do czasów Witosa, wywłaszczenie 
bez odszkodowania —  oto ich jeremiady. K ioby 
się tego spodziewał po rządzie, któ^y przecież 
„współpracuje" z obszarnikami! Przecież nie na 
to pp- Janusz Radziw iłł. Stecki i żubry Kresowe 
„z zapałem" przyłączyli się do RB, aby dosłużyć 
się takiej nagrody Oni, którzy nigdy nie lubili 
płacić, są święcie przekonani, że ter chwalenny 
zw yczaj stał się ich prawem w niepodległej Pol­

sce, którą >d kiłku dopiero lat „popierają" w ca- 
nacji.

Sądzimy, że ten strach jest przede czesny. Ob­
szarnicy m ają zbyt w ielk ie wpiy-wy, aby ktoś 
śmiał porwać się na ich „świętą własność". Ula 
kogóż m iaiaby pójść zabrana im  ziemia? ba  pat- r 
celację dla chłopów — za darmo czy za zaolatą? 
Jeżeli zadarmo, to sKa b  państwa nic z lego środ­
ka nic bedzie nual, zaległości swych me zobaczy. 
Jeżeli za zapłatą, który chłop bez- aluo maioroluy 
ma d zL  pieniądze nawet na tanie kupiio?

K rzyk  jest jediiak potrzebny, aby przy okazji 
coś —  skorzystać. Wszystko, co dotąd zrobiono 
i jeszcze się chce zrobić (funousz interwencyjny) 
dla rolnictwa, spowodowało tylko zaostrzenie się 
apetytów Przecież obszarnicy zawsze uprawiał4 
politykę z rączki do rączki: za popieranie rządu, 
jakikolw iek był, brzęcząca nagi oda. Ktoby tam 
uwierzy ł w  ich „ldeoiogję".

—  o o o —

Zwycięstwo wyborcze angielskiej partji pracy
Jak donieśliśmy, przy w yboize uzupełnu jącym  

w jednym z okręgów londyński 6h Ful h am - ws eh ód 
wybrany został kandydat parlj’ pracy (dotychcza­
sowy poseł był konserwatystą; W ilm ot, otrzyma­
w szy 17 790 głosów . Jego kontrkandydat konser­
w atyw ny ohzym ał 12.S50 glosow. W  porównaniu 
z ostalniemi wyboram i w r. iy31 partja pracy zy­
skała około 9<X»0 głosów, podczas gdy par i ja kon­
serwatywna straciła 11.000 głosów.

W yn ik  len jest dla partji pm cy nawet lepszy 
aniżeli wy nik w  r. 1929, który był rokiem zw y­
cięstwa partji pracy- W tedy konserwatyści otrzy­
mali w  Fulham lb-UOO głosów i zdobyli mandat,

-podcza' gdy partja pracy otrzymała 13.000 g.osów. 
Partja robotnicza poprawiła znacznie swoje szan­
se w  oczacn wyborców, o  vzem świadczą je j suK- 
ctssy we wszystkich prawie ostatnich wyborach 
uzupełniających. Obecny rząd konserwatywny, 
m im o że ms olbrzym ią większość, odczuwa je­
dnak tę zmianę w zapatrywaniach wyborców 
i  stąd pogłoski o wcześniejszyxh wyborach ogól­
nych aniżei: w  normalnym terminie. Możliwość 
wcześniejszych wyborów jest tem większa, beże 
konserwatyści chcieliby się pozbyć MacDonalda, 
ktorego wprawdzie źrebili premierem, ale lylko 
„na złość' Danji nracy —  jako nagrodę za zdradę.

Despota, stłumiwszy wszelkie środki infor­
macji, m ów iący sam tylko w dziennikacli, za­
kazujący zebrań, chciałby jednak wszystko 
wiedzieć. Ma w ów czas jeden tylko środek in­
form acji: p o lio  ę.

W szelk i rząd autokratyczny to panowanie 
szpiegów.

G w ałtow ny strach jego przed wolnością to 
tylko instynkt sam ozachowawczy. Zwalczając 
ją. w a lczy  o swe istnienie.

Y ves  Guyot: „L a  podice“  (Parts 1S»4).

W  krajach wolnych więzienia służą do za­
mykania w  nich przestępców kryminalnych, 
w krajach niewoli są one przepełniane cobrymi 
obywatelam i.

* * *

T y lk o  w  zd tow ej atmosferze • samorządu 
odetchnie pełną piersią jeanosika ludzka gnę­
biona przez w ieki i rozprostują się siły spo­
łeczne zdławione w7 sw ym  rozwoju przez prze­
ciwną naturze kuratelę rabusiów, bezw'styanie 
zm ie -za ją cych do sw ych celów  osobistych Dcd 
mianem dobra publicznego.

Paweł Akselrod. „Przeżyte i przemyślam," (1923)
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Dwie rzeczywistości
Jako Państwo, żeglujem y pod ban ­

derą „p rzetrw an ia"; urzędow a poli­
tyka gospodarcza op le ia  się na przy­
puszczeniu, że k iyzys nv ne prę  
dzej —  iub później, źe chodzi w  grun­
cie o „koniunkturę w praw dzie  b a r ­
dzo ztą, ale bądź co bądź przejścio­
w ą ; że przeto „wszystkie klasy spo 
łeczeństwa muszą być pociągnięte do 
przejściowych o fiar"; stąd— oiujaina, 
w yw leczona za uszy z pośród rupie­
ci, teorja „solidaryzm u zresztą  
w  kraju panuje w szak  -pokój, eźeii 
można nazwać „spokojem " obraz, 
nam alowany przez procesy chłopskie 
ostatnich paru tygodni; w  każdym  
razie teraz, u schyłku października, 
nic się nie dzie‘e poza bójkami w 
wyższych uczelniach; H itler zajęty 
„w yboram i"; połknął „w olne mia 
sto* Gdańsk, niecn sobie traw i; z So 
wietam i —  już nie -flirt, tylko czsł 
miłości, odwzajem nionej przez p, Ka  
ro la Rfedka; cóż jeszcze? ew entual­
nie sesja sejmowa, ewentualnie  
„przegrupowanie kilku panów  mi­
nistrów...

Przetrw am y ■ Żeglujem y . D ocze­
kamy lepszych czasów,,.

Podobnie rzecz się przedstaw ia  
w takim Z, Z, Z. W a rto  też niekiedy  
posłuchać, co m ówi w  kółku przyja­
ciół ,akiś prowincionalr.y kumen 
dani Zw iązku  Strzeleckiego Tam  
„kiszki burżujskie" w cale często 
stanowią „treść snów W  uszach 
dźw ięczą —  rzekłbyś —  słow a sta­
rej piosenki,

„Mm i weźmiemy n&Doje,
do lu f przytwierdzimy oagneiy..."

* *

• *

T ak  w ygląda w  przybliżeniu  
„św iatopogląd optymistyczny kie 
row nictw a obozu ,,sanacyjnego". D la  
czegóz w ew nątrz tego samego óbozu 
ewolucja zmierza w  kierunku jakgdy- 
by najzupełniej odwrotnym ? Proszę  
w ziąć —  dla przykłaefu —  młode 
pokolenie „sanacyjne". G rupa „Bun­
tu M fo d y c a ’, budząca najwięcej 
sympatyj sentymentalnych, bo  napra  
w dę —  szczera, przyjmuje koniec 
końców  założenia „solidaryzm u ; 
spogląda natomiast z krańcowym  
sceptycyzmem na B B- W  R  i„ jest 
drobną garstką. „Legjon MlodycL", 
popierany z całą mocą, galopuje za- 
to bez pamięci po gąszczach skraj­
nie radykalnego frazesu; na szpal­
tach „Państwa Pracy" przymiotnik: 
„rewolucyjny" zajmuje lw ią  część 
miejsca.

Rada Naczelna Polskiej Partji So ­
cjalistycznej określiła bardzo surowo  
wartość istotną tego całego „rew o lu ­
cjonizmu urzędow o zarejestrowane­
go "; wartości twórczej nie ma on 
żadnej; posiada jednak wartość in 
lą jest jedną z oznak, jednym i  uja­
wnień —  karykaturalnych ujawnień  
—  to kwestja odmienna —  tego ko ­
losalnego procesu

rudykalizacji mas, 

który zachodzi w Polsce,
B o  zapew ne, „wyższe szarże1 ̂ "czy 

to „Legjonu Młodych czv Z. Z. Z., 
czy jakiejkolw iek innej organizacji 
„sanacyjne;", mogą mieć tak albo  
owaki stosunek zależności do k iero­
wnictwa B. B. W . R.i do w ładz  adm i­
nistracyjnych, Zależność* tego rodza­
ju dla mai nie istnieją. Igraszki z 
„frazesem  rewolucyjnym  trwaią  
spokojnie dopóty, dopók: b iak  ru­
chu masowego. G d y  ruch m asowy  
powstaje, przychodzą ludzie inni 
przychodzą ci, którzy zdali „egza­
min charakteru", W .ch er zmiata 
„wyższe szarze" niby garść żółtych 
liści.

odnośne aH yku ły  1 książki? Bije 
wszakże godzina ruchów m asowych. 
A  w *edy Poco mam pisać? p rze ­
czytajcie lep.ej uważnie spraw ozda­
nie z procesów  chłopskich chociażby  
w prasie „sanacyjnej W te d y  „rze 
czywistość rzeczyw ista" raptownie  
w kracza n£ scenę.

* **

• •*

Tak bywało zawsze f tak bedzie 
zawsze, W  każdej epoce reakcji „re ­
jestruje się urzędowe strzępy myśl., 
strzępy idei kierunków naprawdę 
twórczych, naprawdę „wyrosłych z 
bolu mas" Później ogłasza się to 
kierunki, jako „zbankrutowane 
Czy tak trudne płacić honorarja za

Uwagi powyższe dotyczą —  mię 
dzy innymi —  i nieustannego „w y ­
ścigu" pp publicystów  „sanacyj 
nych i pp- pisMicystów naródowo- 
dem okratycznycn na temat „ban ­
k ructw a" Socjalizmu, Czyżby to 
niezm ordowane pakow anie czytelni 
kom do g łow y  rewelacji o naszym  
„bankructw ie" nie dokuczyło już aż 
do nudności? Tyle razy —  i po : 
1905, i w  r. 1914 —  produkowano  
„dobrą now inę" w  tysiącu rozmai­
tych wersyj C  „bankructw ach" roz­
strzygają me epeki reakcji, ale epo­
ki ruchów masowych.

Poczekajm y „m ałą chw ilkę".

M IE C ZYSŁA W  N IE D Z IAŁK O W SK I

W e s o ły  R ąciK
O STK O ŻN O Ś6  N IE  Z A W A D Z I

Adwokat broni przea sądem otkaizont • 
go o włamanie. Po uniewinnieniu oskarżo­
nego ten osuitm zwraca się do awegc 

obrońcy:
—  Dziękuję panu mecenasowi. Pozwolę  

sobie je zcze sajść do kanuelarji pana 

mecenasa.
—  A le  w  godzinach biurowych, r « y  • 

puszczam — odpowiaaa obrońca.

W  P O C IĄ G U .

—  W idzi lieś, Jak konduktor spój-7.51 na 
mnie? Jak gdybym  jecr.ai bez bile*i.
. —  A  ty co na td ?

—  Spojrzałem  na niego tak, ja l  gdybym  

miał bilet.

O P Ł A C A  SIĘ .

—  Słyszałem, że masz pasiekę kobmswej 
willi na wsi. Czy to się opłaca?

—  Ależ naturalnie, tego lata zaledwie 

dwie osobj przyjechały do nas w  gościnę.1

Darwi j i Freud
nb indeksie w Kitlerii

Rząd niem iecki zabronił rozpowsteohnia 
Md dzieł D ą R W IN A  w  Niemczech, ponie­
waż idee Darw ina nie odpowiadają poglą­
dom obecnych władców Rzeszy. Księgarza 
posiadający jeszcze na składzie dzieła D ar 
wina m ają je  odesłać do ws/eazanego w oh 
wieszczeniu urzędu.

Podobny zakaz wydany został takie  co 
do azieł F R E U D A .

N adm ierne obciążenie wiadomodCmtni 
nauk.iwemi i  zdobyczami wiedzy za ostat­
nie awa stulecia zostanie w ter. sposób ze­
sunięte i  ludzie szlachetnej rasy n o r iy js -  
k ie j będą m ieli swobodniejszo umysły —  
Wprawdzie n ik t w Niemczech nie żywi o- 
baw. by jamA szturmowiec poczw nagie 
chętkę na lekturo Darw ina lub F i  eudr, a- 
le zdarzały się przecież in teligentn iejsze  
jednostki, k tórym  me 'wystarozaly opisy 
bohatersldch zmagań Weeselóu i  Schlagc- 
terów i  tych to łudzi wzmiankowane zaka­
zy m ają  pozbawić auchowej strawy. 7,du- 
miewująeem jest, ie  taka*  npadt wlaón,s 
sa Da,•wina, nu uczonego, k tóry  wprowa­
dził do nauki sprawę badania ras i  dobo­
ru hodowlanego. A może w la in ir d,ai ,-yo 
jest Darw in na indeksie, że przy zastoso­
waniu m eioa badawczych tego uczon. go, 
cala teorja  rasistowska tych blagierów i  
nieuków rozsypii się w proch? Najpraw do  
pndormiej żaden z obecnych wiadcow N ie - 
mień nigdy w ręku żadnej książki Dantńnr 
nie miał. Może taki pan Goebbels słyszał 
cos o tern, że D A R W IN  douriódl poctiodze- 
nie człowieka od małpy, poezem, stanąwszy 
pr-ed  lustrem , powirdział sobie:

—  Tale. tę komprom itującą naukę trze­
ba zakazać- ,

I  powziął decyzję.

M yśli
„Ta jem nica  rządzenia polega nu ciągle,, 

przysłuchiwaniu się głosowi o p in ji pvblią  
nej. którego nie wolno bezkarnie lekęewa- 
ży&‘. (E D . L A B O U L A Y E f

• •*
t f i ln u jc i*  •  wielką czujnością wszyst­

kich urzędnik&w państwowych, aby pozo­
stawali w granicach swych konstytucyj­
nych uprawnień Człowiek bardzo lub i wio 
dzs i  jest zawsze skłonny do je i  nadużywa 
nta". ( „ Testament"  J. W ashingtona)

M ANFRED TIEFFN b a CH,

Strach w  nocy
Kierownik biura rzekł do asystenta:
—  Stain w*sko, które dla pana pi za­

znaczyłem, jest szczególnem wyrożn.e- 
niem i dowodzi o mojem zaufaniu do 
pana. Wiem, źe okaże się pan tego 
godnym i —  gdyby nawet nowe zajęcie 
przysporzyło panu pracy —  proszę pa­
miętać o tem wyróżnieniu. Pozatetn ó* 
trzyma pan kasetkę (w któiej będzie 
złożone 800 m l„  jako kapitał żelazny, 
niezbędny dla obrotu dziennego, i do 
której składać się będzie *akże wpły­
wy z różnych opłat. Po skończonym 
urzędowaniu odda pan kasetkę na prze 
chowanie do skarbca.

Po tych słowach kierownik uroczyś­
cie wręczył asyrtenłowi kluoz od ka­
setki i pożegnał go życzliwie.

Z dumą zabrał się Knickebek do no­
wej pracy. Wkrótce przekonał tię, ie  
niełatwo opanuje pow-erzont mu zada­
nie Ostatecznie > — pocieszał się — mo­
że wyrobić pozabiurówki i jest nadzie­
ja. że podwyżka pensji, której tak bar­
dzo potrzebował, me da ni siebie dłu­
go czekać.

Ale żona Knickebekia, Emma, bar- 
d ze i rnrJerjalis tycznie patrzyła ha tę 
sprawę Zaszczyt, o którym mówił kie­
rownik, przyjęła taj^upełmei oboiętn‘e 
i jako Merwsze rzuć a pytanie co do 
podwyżki pens. Na negatywną odpo­

wiedź obrzuciła męża stekiem przy­
krych ałów.

A le  Kn.ckebeim był szczęśliwy i du­
mny, ciesząc saę przy każde, sposobno­
ści, że jest prawą ręką kierownika.

Równocześnie jegc samopoczucie 
wzmacniał fakt, iż w podręcznej stalo­
wej kasetce przechowuje 800, niejedno 
krotn.e ?000 mk. Jakie to wspaniale 
być odpowiedziau.ym za taką sumę, 
której dotąd nigdy nie m.ał w lękul

Czasami, gdv nie było interesantów, 
brał do ręki szeleszczące banknoty i 
brzęczące srebro, wyobrażając sob e, co 
by począł, gdyby ta sumi stanowiła Je­
go własność. Fantazja ponosił? go ł 
nieraz chwytał się na tem, że całą go­
tówkę dc ostatka „porozdzielał", zarpa 
kaiaiąc w  myślach wszystkie życzenia 
— niespełnione sny —  o radioapara­
cie, nowym dywanie, tutrze d li Emmy, 
palcie dis siebie...

Była to jednak tylko swawolna gra 
myśli, W  rzeczywistości bowiem nie 
przychodziła mu nigdy chęć sięgnięcia 
po cudze pieniądze. Z pedantyczną su­
miennością trzymał się przeoisów służ­
bowych i cod; ienie na krótko przed 
końcem urzędowania zaawał kasetkę 
do kasy głównej, sprawdzając jej za­
wartość w obecności kasjera

Pewnego wieczoru —  była godzina 
dziesiąta, gdy miał zam kr zgasić już

nocną lampę, wui iłu mu do głowy myśl, 
która go zerwała z pościeli.

—  Mój Boże, czy też -by  zdałem 
dziś kasetkę?

Lsiłował przypomnieć sobie ostatnią 
godzinę w biurze: przyjął 40 mk za
stemple, 20 mk. za opła*ę, wystawił ra­
chunek, pieniądze włożył do kasetki. 
Dotąd ws*v stko w porządku A le da­
lej? Co dalej? Tu powstawała luka 
w pamięci —  napewno nie oddał ka 
setki. Napewno postawił ją jak zwykle 
na skoroszycie, na widoku dostępną dla 
każdego, kto wejdzie do pokoju: posłu- 
gaczki, portiera i t- p

2 śmiertelnie biadą twarza i szczęk*- 
jącem; zebam. Knickebein wyskoczył z 
łóżka.

—  Co się stało? —  zapytała Emma, 
pfetrząc, jak drżącemi rąkaitti wciągał 
na siebie części ubrania.

—  Nic, nici —  zawołrł w odpowiedzi 
i wvpadł z demu, zanim zdumiona mał­
żonka zdołata go zapytać, c powód tego 
niezwykłego pudinecen.a.

Sff ciągu ostatnich kilku tygodni 
Knickebein odrabiał wciąż pozapiurów- 
ki i dlatego powierzono mu klucz od lo­
kalu. Nie budząc portjera. który chra­
pał na swvm fotelu, Knickebein gorącz 
kowo lecz ostrożnie wspinał się po scho 
dach i otworzył swój pokój Błyskawi­
czny ruch —  przekręcenie kontaktu i 
odrazu pizerażone spoi.zenie: kasetk
nie było na biurku.

Z  lam pką k ie szo n k o w ą  w  ręku  *un,e  

K n ick ebe in  po  ciem nych k ory tarzach  
aż do pokoju  kasy  g łó w n e ’ Zb liża jąc  

się, u św iadam ia  pooie, że  d rzw i b ęd ą

przecież zamknięte Beznadziejnym ru­
chem naciska klamkę, lecz ku jego o- 
gromnemu zdziwieniu —  drzwi uchyla­
ją się bezszelestnie.

światło lampki padło na ciemną po- 
stić, zaiętą przy drzwiach kasv że z- 
nê . Knickebein wydał straszliwy o- 
krzyk grozy i przerażenia, jednocześ­
nie postać upuściła trzymane narzędzia 
na podłogę i podniosła rece do góry, 

KnickeDein nie był zbyt odważnym 
człowiekiem, ale ooeUzcgł. że ten dra­
gi boł s ę jeszcze więcej. To  dodało mu 
bodźca- Jeden ruch —  jeden chwyt.„ 
i dzwonek alaimowy rozdarł ciazt gma 
chu, zrvwa ąc ze anu dozorcę i portje­
ra. Włamywacz został ob®zwiadiu sny 
bez trudu, a wydział śledczy m iił lek­
ka prncę w tej sorawie.

—  Wskutek przepracowania cierpia­
łem na bóle głowy —  zeznawał do pro­
tokołu zmieszany Knickebein —  dlate­
go po godzinie dziesiątej poszedłem na 
spacer i macninalnie skierowałem się 
w tę stronę. Nagle zobaczyłem w tem 
oknie słabe światło, które wydało mi 
się podejrzane. Kluczem służbowym o- 
twarłem drzwi frontowe —  no, a resz­
tę już panowit wiecie...

Ni stępnego dnia wezwano Kniokeber- 
na do dyrektora i tu wobec całego per 
soneki wyróżniano go specialną po­
chwała. Otrzymał też wreszcie dawno 
upragnioną podwyżkę pensji.

Co do kasetki —  stała ona aobie spo 
koinie krytycznej nocy obok dwudzie­
stu innych w głównej kes e.

Tłom. K. L
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Dz >cf mdlefą z głodu
.T o  sUaszna rzecz i v dodatku na jednym tylko 

odcinku: W  SZKO ŁACH  W ARSZAYY SK1CH Z A . 
REJESTROW  A N O  28.000 D ZIE C I PO TR ZE B U ­
JĄCYCH DOŻYW  IA .\ IA , ponieważ w  domu nie 
dostają tyle, ile da utrzymania życia i rozwoju 
poLzebu j4. Akcję dożyw iania dzieci prowadził do­
tychczas magistrat częścią z wlasnycn śroaków, 
częścią z  o fiar publicznych —  w tym jednak roku 
ofiarność tan zmalała, że zacieK-kuOwano tylko iy0 
ohiadow. 190 na 28.000 f

Okropne widowisko: D Z IE C I PRZYC H O D ZĄCE 
DO SZK O ŁY GŁODNE i W R A C A jĄ C E  W  T Y M - 
&AM YM  S T A N IE  DO DOMU. N ie jest to woale 
osomiwosc warszawska i nie odnosi się tylko do 
dzieci, chociaż w  stosunku do nich najboleśniej­
sza. Czyż nie czytam y codziennie o kilku wypad­
kach mdlenia z głodu na ulicy w Każdem więk- 
szem mieście? Czy me jest io już sialą rubryką 
w  gaZcUch. P A D Ł  \ A  U L IC Y  Z W YC IE Ń C ŻE - 
M A ?  Czyta się takie rzeczy pra s ie  już obojętnie, 
gdyż przeciętny człowiek czuje wobec eh mnogo­
ści swą. bezsilność.

W ystarczy przejść sie gtównemi arterjam i Każ­
dego miasta, aby sjx>tl:ać L I  1>ZI Z W iC IŚ N T Ę - 
TE M  P IĘ T N E M  GŁODU N A  T W A R Z Y . To już 
nie jest złe odżyw ianie się, ale wprost głodowanie 
dniam* i  tygodniami. To przecież jest cos zupeł­
nie naturalnego, skąd m il jon  —  tyle naprawdę
jest __  bezrobotnych może mie^. tyle, aby bodaj
raz purządrne się najeść, jeżeli u nas podaje się 
urzędoWuie tylko piątą część tej liczby, przecho­
dząc milczeniem nad faktem, że i z tej piątej czę­
ści faktycznie, tj. statystycznie bezrobotnych, 
C Z W A R T A  MOŻE CZĘŚĆ O TR ZYM U JE  Z A S I­
Ł E K  i —  co także traktuje się, jakby nie było —  
wszyscy nmją rodziny na u trzymam o.

Go to za społeczeństwo, powie ktoś, które zna 
ten stan rzeczy i przechodzi nad mm dc porządku 
dziennego? Tak źle, jesteśmy pewni, nie jest; spo­
łeczeństwo z pewnością boleje nad tem, tcmbai- 
dziej, że jest bezsilne. Co może dzia zdziałać czło­
w iek pryw atny, nawet zarabiający, wobec ogromu 
nędzy ? Czy choćby najobfitsze dawanie jałmużny 
_awnie o mą proszącym, czy kryjącym  się pod 
maską muzykantów i  śpiewaków podwórzowych 
jest w  stanie bodaj w najdrobniejszej m ierze ko­
muś pomóc?

W  tem położeniu cz\ tamv o  przygotowywam acn 
J>0 NOW YCH ZAM AC H Ó W  N A  BEZRO BO T­
NYCH . Jedne kategoryt mają zupełnie stracić 
prawo do zasiłków, drugie mają je otrzym ywać 
w zmniejszonych rozmiarach. Zapewne PRZY' 
CORa Z SLABSZYrM RUCHU P R Z E M Y S ŁO W YM  
i H A N D LO W YM , FU ND USZ BEZROBOCIA 
O TR ZYM U JE  CORAZ M N IEJ SKŁAD EK, a  pań­
stwo —  pod tym. względem ti zena jasno i o lw a ic ie  
postawić kwestję: czy państwo ma obowiązek 
opiekować oię tymi którzy nie z  wla&nej w iny 
stali się ofiaram i przesilenia? Czy państwo może 
ogra tuczyć się du coli poborcy i i ozdawcy składek 
bez wydatnego, w miarę istotnej potrzeby, w nich 
udziału?

Codziennie czy samy o  roczni sacb, zbiórkach, 
jubileuszach i t d. pod takim czy inn^m pozorem. 
Codziennie czytamy o różnych przysposobieniach, 
o konieczności fizycznej sprawności —  jak w yg lą ­
da gimnastyka uczniów przed każdą lekcją, jeżeli 
ten t uZES JE S I G LO D N i i wic, że i po lekcji, 
gdy przy jdzie do domu, nie czeKa go zastawiony 
Si >1? Jak można m ów ić o  wychowywaniu  m ło­
dzieży na dzielnych obywateli, jeżeli już w zara­
niu życia musi odczuwać swą poniewierkę albo 
swe poniżenie —  dożywiać się x  ofiarności pu­
blicznej?

Państwo — powiedział b. kanclerz Papen —  nie 
jest instytucja społeczną, co znaczy, że niema ono 
obowiązku i powołania zajm ować się tem, czy 
jego obywatele nmję z czego żyć. a  z drugiej s tr>  
ny tosamo państwo otacza swą „opieką cazdego 
swego obywatela od kołyski do grobu, pociągając 
go do niezliczonych świadczeń pieniędzy , dc
o fia ry  k iw i na rzecz —  jak  nowdada s i ę  ogoŁu.
Na czem więc ma poiegać ta wzajemność, to zaj 
mowanie się państwa obywatelem  w  na jcięższych 
jego chwilach, GDY N IE M A  CO JEŚĆ i GDY MUSI 
PA TR ZE Ć  NA G ŁODNE DZIECI? T o  jest pań­
stwo w edle pojęć burżuazyj>nych, państwo mające 
„szczytne" zadania, ale nieobówiązane do najpry­
m itywniejszego obowiązku zapewnienia swym 
członkom życia.

Dlatego dzieci muszą byc głodne. Dlatego setki 
tysięcy dorosłych ML S ZĄ  ZA D O \V A LA ć SIE  
O G LĄD AN IE M  ŚRO D KÓ W  ŻYW N O ŚC I. O D ZIE­
ŻY , O B U W IA  i Ł  d. P R Z E Z  SZYBY W Y S T A . 
W  (AA E. Dlatego urządza się PARAD Y i  Y\ IDO- 
V  i Sk A, aby zapeinii'a no chw iłowo o głodzie. 
W idowisaa urządzał i  s z a rz y  .'zymsoy, ale

zawsze dawali ludowi PA N E M  E T  C1RCENSE3 
(chieb i parady). W  naszych czasach same tylko 
„eircenseo" są w modzie 1

Wiadomości oomuczne
CHADECJA A  S P R A W A  ŻYD O W SK A

Gdy endecja, w sposób n iepoczytalny uczepiła 
się im itowania h itlerow ców  i jeździ na koniku 
antysem ickim , nie k ieru jąc się w ytycznem i na- 
rodowem i, lecz pow tarza jąc n iem ieckie bzdury 
„rasow e" jak  za p a „ ią  matką, chadecja —  któ­
rej antysem ityzm  me byłby zadziw iający —  za 
ję ła  w kw estji żydow sk iej stanowisko rozsądne, 
um iarkowane i  uw idoczn iające tendencję do 
k ierow an ia  się m oralnością chrześcijańsKą i in 
teresem narodowym . N a posiedzeniu swej ra­
dy naczelnej w Częstochowie ChD uchwaliła w 
tej spraw ie rezolucję, której p ierw sza część o- 
p iew a następująco:

„W sku tek  w ie lk ie j liczby żydów, tworzących 
odrębną narodową, re lig ijn ą  i socja lną społecz­
ność, zagadnienie żydowsKie w Polsce jest za 
gadm eniem  palącem  i  m a pierwszorzędne zna­
czenie dla bytu i przyszłości narodu i państwa 
polskiego. Zagadnienie żydow skie dla nas me 
jest zagadnieniem  k rw i Pogląd, że żyazi wsku­
tek w łaściwości biologicznych stanow ią rasę 
gorszą i  a latego szkodliwą, oraz pozbawioną 
wartości ku lturalnych n iezgodny jest z zasa­
dam i chrześcijańskiej moralności. Jesteśmy 
przeciw ni stosowaniu gw ałtu  i przem ocy w 
zw alczan iu ' żyaów  i ich w pływ ów . Naróvm i z 
chrześcijanam i żydzi pow inn i być traktowani 
jako obyw atele państwa. Udział i praw a ich w 
życiu  państwowem  społecznem, kultnralnem  
w inny stać w odpowiednim* stosunku do ich 
służby i ofiarności dla państwa i społeczeń­
stwa".

NIEM CY W Y C O F a łY  SIE Z  TR YB U N A ŁU  
HASKIEGO

Rząd niem iecki zaw iadom ił prezesa M iędzy­
narodowego Trybunału Spraw ied liw ości w Ha­
dze, że w zw iązku  z wystąpien iem  N iem iec z L i­
g i Narodów , prosi o cofn ięcie dwu skarg, jak ie 
m ia ły  być rozpatrywane przez Trybunał,

Chodzi tu o dw ie skargi przeciw ko Polsce, a 
m ianow icie o skargę w  spraw ie zażalenia 
mniejszości m em iecK iej w Polsce przeciwko re­
form ie rolnej, oraz skargę księcia Pszczyńskie­
go w sp iaw ie pudatków.

150 s it  -  35 ur.
\AJl>OShO\ALSZE TUI HI
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S O W IE C K I NYJiMER „W IAD O M O ŚC I L IT E . 

R ACK IG H ". Nr. 518 „W iadom ości L iterackich" 
wyszedł z druku w objętości 26 stron i jest cały 
poświęcony kulturze Rosji sowieckiej. Na treść 
jego składają się artykuły 39 współczesnych pisa­
rzy sowieckich z K. Radkiem na czele.

S ZTU K I P IĘ K N E . Zeszyt 8 i 9 rocznika IX  
(sierpień wrzesień 1933) wyszedł z druku. Treść 
następująca: 1)  Malarze polscy w Paryżu, napisał 
Zygmunt St. Klingsland; 2)  Franęoos Boucher i 
wystawa jego dziel w Paryżu, napisał Karol Ster- 
ling. Zeszyt ten za w iena 32 rotograw jur z dziel' 
artystów  polskich w Paryżu, od O lgi B< znanskiej 
począwszy az do najm łodszych, tudzież szereg do­
skonałych rotog iaw ju r z  dzieł Franciszka Bou- 
chor. Poza kroniką artystyczną, jak zawsze bar­
dzo ciekawą, zwraca uwagę nowa rubryka p. t. 
Uwagi, w której poruszona jest spiawa dzisia j w 
życiu maszem artystycznem bardzo ważna i bar­
dzo dyskutowana, a to zagadnienie sztuki polskiej 
do Paryża. Podw ójny ten zeszyt jest ao nabycia w 
cenie 10 zł. we wszystkich księgarniach luozież 
w administracji „Sztuk P :ęknych‘ (K raków , ul, 
Juzofa Piłsudskiego 19 a ).

t S p .J ś z e f  Sosnowski
Podczas występów gościnnych w Łodzi zmarł 

tam jeden z najw iększych  aktorów  polskich Jó­
zef Sosnowski W  okresie rozaw itu  sceny kra­
kow skiej był śp. Sosnowski przez 30 lat jednym  
z je j fila rów  i w życiu  ku ltu ra ln tm  K rakow a 
oaegra i w ybitną roię. W e wszystkich sztukach 
W ysp iańsk iego kreow ał on potężnie role p ierw ­
szoplanowe. N iezapom niany jest jego  Dzienni­
karz w „W eselu ", Kardynał w „W yzw o len iu ", 
Chlopicki w „W arszaw iance", K ró l w „Bolesła­
w ie Śm ia łym ", Konstanty w „N ocy  listopado­
w ej", K s ią iz  w „K lą tw ie1, Samuel w „Sędziach". 
W e wszystkich wogóle sztukach w ielk iego  re­
pertuaru Sosnowski stwarza i postaci, które się 
zapam iętało na całe życie. Jego Makbet, Shylock 

w „Kupcu w eneckim ", jegc W ojew oda  w  „M a­
zepie", as Marek, H orsztyóski, Zawisza, Czarny 
w dram atach S łowackiego, św. Anton i w  „Cu­
dzie św. A nton iego" M acterlincka, R ejent w 
„Zem ście" Fredry, Blaks w „Eros i Psyche1 Żu­
ławskiego, Holofernes w „Judycie" Kebbla —  
me m ia ły  sobie rownycn.

Obdarzony p ięknym  silnym  głosem  i wspania­
łą postawą, b/ł to wielki artysta P rzy  tem czło­
w iek rozumny, w ykszta łcory , pow ażny i z cha­
rakterem . W'sród młodszego pokolenia ak tor­
skiego n iem a artys ty  tej m iary. Pam ięć jego  po­
tężnych kreacyj przetrwa w h is ior ji teatru pol­

skiego. Emil Haecker.

Słońce
Są gdzieś, daleko, słoneczne krainy 
Rlaikam i życia —  jasne —  św ieci słonce 
Pada na główki i piąstki rączyny,
Rozjaśnia duszyczki, jak szczęścia gońce 

Hen! Gdzieś w dalekiej krainie...
A  u nas jesień. —  Płaczem się zanosi 
1 chmurne niebo, skryte obłokami.
Tam , w  suterynach, dziecię słońca prosi 
Mrze — cicho szepcząc spiekiem: wargam i:

,p ien ia  słoneczka'? —  I 6im<- ..
A hen! —  gdzieś, przecież słońce teraz świeci. 
P o  które przez deszcz wyciągasz rączęta,
Bawi i  cieszy jakieś inne dziec\
Choć miglą tęsknoty szklą się Tw e oczęta 

Słońca dla ciebie nie było...
Och! Nawet słonko jest niesp> aw iedliwe!
I już nie ujrzysz go biedna dziecino —
Jednym świeci ciągle, drugim jest krzywe —
W lecie dopiero błyśnie nad kaliną 

Zgiętą nad twą mogiłą...
Kutz, mierz Lefwickjł

2e sztuki
KONKURS M IĘDZYNARODÓW KI z w i ą z ­

k ó w  ZA W O D O W YC H  N A  PROJEKTY DO P L A ­
KATÓW . M iędzynarodów ka Zw iązków  Zawodo­
wych rozpisu je n in iejszerr konkdrs na P LA K a T 
PR O PAG AN D O W Y ZA ŚO-GODZINNYM TYGO­
D NIEM  PRACY I W A L K Ą  Z BEZROBOCIEM. 
Rysunki ntusza być odpow iednie na plakaty, 
pocztów ki lub m arki członkowskie i nadawać 
się do użytku m iędzynarodowego (we wszyst­
kich krajach, a nie tylko w ojczyźn ie artysty).

ProjeK t ounoszący się do łO-godzionego ty­
godn ia  pracy w inien dac w yraz w o li k lasy ro 
botniczej w yrów nan ia  w ten sposón skutków 
racjonalizacji i  stw orzen ia nowej pracy dla za- 
tamo wania fa li bezrobocia,

P ro jek t odnoszący się do zw alczan ia  bezrobo­
cia w inien  uzm ysław iać zgubne dla ludzkości 
pracującej następstwa kapita lizm u i zarazem  
wskazywać na siły dążące do jego pokonania.

K ażdy uczestnik konkursu może przesłać pro­
jek ty  do obu motyw ow, lub je  w  jednym  pro­
jekcie połączyć. Techniczny sposób w ykonan ia 
p lakatu (druk jednobi rwny, cnrom odruk itd»). 
określa artysta.

N agrody konkursowe w yn o»zą : I  nagroda: 
3000 franków francuskich (około 1020 zł.) —  II 
nagroda: 2000 Ir. (ok. 680 zł.) —  III nagroda 1506 
fr. (ok, 510 zł.).

P ro jek ty  muszą być nadesłane najpóźniej do 
25 listopada r. b. Sekre iarja t M iędzynarodów ki 
zastrzega sobie uw zględn ien ie p izy  podziale na­
gród także podania m otyw ów . P ro jek ty  prze­
syłać należy na adres: Francja, P a rv ż  V II , Ave- 
nue d'Orsa> 9, In ternationale Federation  des 
Syndicats.

U w aga: Adresować n a leżr: „v ia  P raga  - Zu- 
rich", aby uniknąć sk ierowan ia tych przesyłek 
przez pocztę drogą na N iem cy, gdzie zostałyby 
n iew ątp liw ie  skradztem .
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pcurlnrro rząstztć serce
Otrzymaliśmy sprawozdanie za rok 

1932/33 Obywatelskiego Komitetu Po­
mocy Społecznej w Warszawie p. t- 
„W alka z nieszczęściem". W  sprawo­
zdaniu tem obczernie uwzględniony jest 
dział opieki prawniczej, zredagowany 
przez adw. M Oręckiego. Naw iązu je 
do przeszło 7 tysięcy poszczególnych 
pomocy prawnych, udzielonych przez 
Komitet w ostatnim roku, autor siw’ er 
dzz, iż kraj nasz doikruęty jest kata­
strofą kryzysu o nieznanych Jotąd roz­
miarach, który wprost zagraża bezpo­
średnio zagładą.

Z tego przeto powodu autor boleje, 
i i  rądv naoze zbyt często nic nie ob­
chodzą nędza i małe dzieci eksmitowa­
nych nędzarzy, iż widzą tyLko międły 
gospodarzem i eksmitowanym stosunek 
prywatno prawny, w zw ązku z którym 
sądowi nie wolno kierować się sercem, 
a tylko suchą formułą ustawy, z!m..ą ra 
oją prawa. I autor zapytuje, dlaczego 
sadu nie obchodzi, że są nędza i dzieci, 
dlaczego w sądzie nie można k erować 
się sercem9 „C zy i nie jest to m.ejsce, 
gdzie właściwie serce powinno rzą-

e I

wszystko skleja. Szkło, drzewo, m jta le . U- 
licę także.

Tu  cierpttuiośó n^oja kończy się. B iorę  
natręta za leb i  wyrzucam go przez oferto, 
a wślad ta  m m  jego  walizki, ku fry  i  toboł- j 
ki. i

dzić7" Słusznie też pusze dalej, iż na­
gankę n» serce w procesach cywilnych 
winna byc skończona, gdyż serce jest 
potężnym sprawdź ianero rozwiązań 
spraw ludzkich a „kto tego nie rozu­
mie, albo, co gorsza, z tego kpi, jest 
krótkowzroczny". Powiedzmy soc t  o- 
kreślenie to ]est zbyt łagodne.

Z praktyki Kom.tetu sprawozdanie 
stwierdza, iż pęd do eksmiep staja r ę  
coraz silniejszy i w sądach grodzkich 
75 proc spraw —  to sprawy o eksmi­
sję, Zaś sądy a zwłaszcza oruga in­
stancja- odniosły się do obowiązującego 
raoratorjum mieszkaniowego dość je­
dnostronnie: zamiast ooaaienia po­
wództw w sprawach o eksmisję gdz o 
mordtorjum winne m:eć zastosowanie, 
zgodnie zresztą z bcznem. orzeczenia­
mi Sądu Najwyższego, —  sądy wbrew 
'emu wvd-,ą wyiokf eksmisyjne, od»v- 
fnjąc za interesowanych do specjalnego 
postępowań a mofitoryjnego. bardzo u- 
ciążliwcgo po dwzgledem technik5 tego 
postępowania. specjalnie w  terminach 
kończącego się okresu moratoryjnego 
(w kwietniu i listopadzie), gdy spraw 
tego rodzaju są setki

Przy niesłusznej praktyce naszych są­
dów bezrobotny wciąż jest zagrożony, 
że mechanicznie zostanie wyeksmitows 
ny o ile k :ika razy do roku nie uzyska

wyroku moratoryjnego. Sytuacja taka 
IzLata nań deprymująco i pozbawia e- 
aerg,i, koniecznej przy poszukiwaniu 
pr-cy.

Również sprawozdanie rajinuje *'ę 
niejednolitością postępowania w  spra­
wach o eksmisję rożnych sądów i sę­
dziów. Jeden sędzia udziela eksmisji 
w wypadkach wyjptkowych, istny —  
bardzo łatwo. Jeden sędzia udziela mo­
ratorium na mocy zaświadczeń, >*my, w 
tym samym sądzie, na zasadzie zeznań 
swihaków, jeszcze inni udzielają mora' 
‘ orjuin tvlko na jeden, dwL trzy mie­
siące albo nawret całkiem wyjątkowo. 
W  każdym lokatorze raczej wiazą czło­
wieka niecbcącego płacić za komorne 
— aniżeli płacić t ie  mogącego.

Sprawozdanie uważa obecną kata­
strofę kryzysu za sprawę wspólną, gdzie 
loe każdego jest losem wszystkich Au­
tor chciałby aby sądy wasze zasadę tę 
przyjęły, apeluje do uczuć chrześcijań­
skich-. najpewniej bezcelowo a, zdaie 
się, bez nadziei... Zapomina tylko.. 12 
sądy są u n»s odpowiednikiem rządów, 
odzwierciedlają poglądy i tendencje 
rządu. W  ustroju kapitalistycznym ire- 
ma miejsca na serce., ustrojem tym rzą 
dzl tylko pieniądz. Pieniądz a wie f* r-  
cel

JÓZEF L IT A U E R

r owarzyszom, Przyjaciołom, Znajo­
mym za o d d a r i e  ostatniej p r z y s ł u g i  
i. p. Mężowk i Ojcu naszemu

Dr. Henrykow i
K Ł U S Z Y N S K I E M U

» za słowa przyjaźni składa serdeczne 
podziękowanie

DOROTA KRUSZYŃSKA 
z Rędz i ny i

M Y FEUETON
ii Jwojażerowle i próbki

Dnia 26 b. m. został podpisany w 

W arszaw ie uktad między Polską a 

W ielką Brytanię, dotyczącą traktowa  

nia komiwojażerów 1 ich próbek

Ten układ to deprawdu wielka rzecz. 
Traktowanie komiwojażerów dawno doma­
gało się uregulowania. Kom iwojażerów ka­
żdy Kupiec i handlujący traktował indywi­
dualnie, ale naogól byli oni wszyscy trak ­
towani sn canaille. Jakkolwiek —  i  to trze­
ba przyzna i —  komiwojażerowie nie są je -  
szcze najgorszymi.

Gorszym od komiwojażera jes t agent u- 
bezpieezeniowy Ten nietylko jest uprzy­
krzony, nut, ętny i  natarczywy, a lr przyno­
si jeszcze z sobą eaie pory, sale pasma g ó r ­
skie pesirmizmu, mogącego człowiekowi 
zatruć życie do końca jego  d n i Preychrdsi 
tak i pan i  ńada przy biurku, poczem gło­
sem pewnym, spokojnym, tpómt wyłączają 
cym wszelki sprzeciw, zapewnia mnie, że 
najbliższej nocy wybuchnie, u mnie pożar, 
że złodzieje nip innego n i* robią, tylko pla­
nują włamanie do m nie; że ju tro  będzie 
ślizgaw ka  t i i  złamię ręce łub nogi, alho 
wszystkie cztery kończyny naraz, co się 
nawet bardziej opłaca, gdyż prem ia  jest 
ni/ propoi cjrmalnie wyższa, że wreszcie nie 
ulega najm niejszej wątpliwości, łe w n a j­
bliższych dniach szlag m n ij tra fi, a żona 
i  dziatki pozostaną bet zaopatrzenia.

. Kom iw ojażer wnosi z sobą walizy próbek
i  całe łeufry optymizmu.

—  Dziękuję panu, nie potrzeba m i m y­
dlą. Niech pan spojrzy ile jeszcze mam le­
go śuńńsiua.

—  W  ciągu godziny może pan to sprze­
dać, a co w tedyf

—  N ie  sprzedam u> ciągu tygodnia.
—  To  może pan weźmie u mnie party  do 

obuwia?
—  Ludzie chodzą bet butów, a pan pro ­

ponuje m i pastę
—  To  niech pan weźmie u mnie bu ty f 

Mam  także buty

—  Panie, daj m- pan spokój. M nie włosy 
na głowie dęba stają. M am  ju tro  płacić 
tysiąc złotych, a pan m i tu z butami wy­
jeżdża!

—• Co, włosy panu stająT Proszę pana, 
pomadka dc włosów, pierwszy gatunek. O- 
statnie słowo techniki.

—  Idź pan net eianuiną u licę !

—  Złam ana!  P i cezę pana, klej, który

K AR O L IRZYKOW SKI,

W  poprzednim feljetome — który jest 
przedrukiem odczytu radjowego —  roz 
toczyłem tylko jeden z widoków, jakie 
nam otwiera powieść Dąbrowskiej. Jest 
ich o wiele więcej. Ktoby się chciał o 
nich dowiedzieć, niech przeczyta bro­
szurę pon;tej przytoczoną *); jej autor 
jest wytrawnvm krytykiem, posługują­
cym się najnowszemi metodami Książ 
ka, jeżeli ma nas zainteresować, musi 
być jaaby krajobraz urozmaicony: tu
góra, tu rzeka, tu niespodziewany za­
kręt drogi, tam fasy i dumki, a dalej 
jeszcze jedna perspektywa, druga i trze­
cia. „Kto wiele przyrioęi, ten każdemu 
coś przyniesie" —  mawiał Goethe. 1

") K. W . Zawodzińskt: MarJ-i D ąbrow ­
ska, historyczno - 1 ‘ era, kie -zi.aczi.nie je j 
twórczości, K raków  1933. Odbitka z „Prze­
glądu Współczesnego". Autor omawia całą 
twórczość Dąbrowskiej i wvznacza Jej 
mi, jsce wśród autorów poLkich i zagra 
tucznych.

Kom iw ojażer —  jak  widzicie— to stwo | 
rżenie natarczywe, natrętne, uprzykrzone.: 
ale pełne optymizmu.

Wszystko jedno t  czem jeździ: z mydła 
mi, z pastą do obuwia, z butami, z pomadą 
do włosów, czy z próbkami... konstytuuj 
Zawsze wierzy, że jeś li nie u  jednego — to 
u d rug iego ; jeśli n i« u drugiego  —  to u 

trzeciego coś mu się uda■ utargować i  taro  
bió. Jest przytem uparty, nieustępliwy i 
zawsze chce postawić na swojem. W yrzuco­
ny przez drzwi, powraca przez okno i  naoct 
wrót.

Obecnie Polska z Wielką R ry tan ją  za 
warly układ, dotyczący traktowania kemu- 
w ojaierów  i  ich próbek.

Jeżeli układ ten dotyczy także przywozu 
próbek angielskiej konstytucji —  to ow­
szem. W iazialem  je ;  bardzo porządne prób­
ki.

U L T IM U S

stąd powodzenie „Nocy i dni u polskiej 
publiczności. Każdy chce wiedzieć, c> 
tam z Barbarą i z Bogumiłem. Tak SC' 
bie, po sąsiedzku, Ludzie spierają się 
o wartość ich dusz, krytykują ich po­
stępowanie, przewidują ich przyszłość. 
Cg dc mnie, to podziwiam, że w dzisiej­
szym okresie rozżartego femmizmu zna 
lazła się autorka, która obrała sobie 
właśnie mężczyznę za bohatera, nawet 
na niekorzyść kobiety. W  drugim to­
mie Dąbrowska dość surowo obchodzi 
się z Barbarą, może nawet niesprawie­
dliwie, —  posuwa się niemal że do o- 
śmiesizania lej, niemal że do satyry. VI 
tej satyrze dobiera wciąż fakty jeJnc1- 
gatunkowe, mające skompromitować 
Baibarę; wskutek tego satyra kręci się 
w kolko. A le „wieczne zmartweme 
Barbary nie jest przyziemną gderliwo- 
ścią pani Dolskiej; coś jest w niej idea) 
nego. co dopiero narasta w powieści.

Skarżą się jednak niektórzy na sza­
rzyznę „Nocy i dni"; brak un u by tła

historycznego, Zapewne chcieliby ja­
kiejś hisiorjczofji z dzisiejszego stano­
wiska komunistycznego, żeby było dużo 
mewy c szlachetczyźnie, o drobnomiesz­
czaństwie ł t. d A le Dąorowska jest
zanadto artystką, aby pracował? we­
dług tych szablonów; ona chce daC -amo 
życ.e bez natrętnych v t  oskow ,pracuje 
nieiako tylko indukcją, —  wnioski zo­
stawia czytelnikom. Stąd rozdźwięk 
między jej smakiem artystycznym, a te- 
mi wzornmi, które dla nar przychodzą z 
Rosji.

Gdzie Dąbrowska chce, tam potrafi 
drobnemi rysami oddać doskonale tło i 
charakter epoki. Mam na myśli np. ze­
branie familijne w tomie arugim, które 
ucnwala, żeby oszczędności uciułane 
pracą na roli włożyć w kupno parcel 
podmiejskich. Moment przełomowy w 
życiu tych ludzi. Narady i uozta opisa­
ne są kapitalnie Jakże charaktery­
styczne wszechstronnie są wygłaszane 
tam mowy i toasty; ilts się w nich sku­
pia cech zarowno indywidualnych, jak 
obyczajowych i społecznych. Są to sce­
ny jakby dramatyczne, którehy można 
przełożyć na teatr; sceny wycyzelowa­
ne z równą sumiennością ‘ak artyzmem. 
Jak się plączą przemówienia i niedomó­
wienia, jak w to wenodzą rozmowki na 
boku, jak nawet dzieci ze swenn osob 
nemi zainteresowaniami wrysowane są 
w ten ruchomy obraz. A  n>ę jest to so­

bie taki łatwy reportaż; abv w  ten epo- 
iób ułożyć scenę, trzeba miec swoią 
oryginalną wizję życia.

Zawodź ński w  swo:ej broszurze roz­
począł rozważania nad estetyczny war­
tością „Dni i nocy". Z braku czasu me 
mogę sie w nie wdawać, dorzucę tylko 
tyle: jest w tej powieści pewien swoi­
sty wdzięk sumienności czy rzetelności; 
ten pewien ton stłumiony i ukryty, któ­
ry mnie ujmuje. ;

A le może nie ka*dy jest ns to wrażli­
wy. Ludziska mają w  tych „Dniach i 
nocach” lekturę ..familijną". Inni wyty­
kają brak szerrzych ho-yzontów; ja sam 
do nich należałem. A le  w kaźaem te­
kiem dziele literackiem trzeba rozwa­
żać nietylko jego wartość ekstensywną 
iako opowiadania, mającego ważność np. 
społeczno - historyczną, lecz także jego 
chemję. to znaczy wartość szczegółów. 
Trylogia Sienkiewicza ma o wiele więk­
szą wartość rozważana jako całość, na­
tomiast jej szczegóły są przeważnie w 
tanim gatunku. Zainteresowanie czy­
telnika nie sięga ponad zapytanie: co 
to z tego będz:e? co będ: io dalej? A le  
ciekawość na to, co jesi teraz, jest bar­
dzo krótka. Powieść S.enkiewiczz przy­
stosowana jest do gustu i rytmu tych* 
którzy chcą łatwo czytać.

(B. a. o.),

W$ród Książek
O powieści M. Dąbrowskiej „NOCE ID N IE " ttaaład Księgarni J. Mortko-

vicza).

U.

ZŁOTO, KTÓKE NIE ŚWIECI.
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M u w a  o b r .  a d w .  S z u m t . n s K i e g o

Jak już podaliśm y teleionem, w  piątek popo­
łudniu przemawia! na rozprawie przed s^dem o. 
kręgowym  w Tarnow ie adw Wacław Szumański 
z W arszawy, obronna w ięźniów  brzesKich.

Mowę jego podajemy poniżej w  streszczeniu:
— Gdyby cncieć króiko i lapidarnie zatytuło­

wać proces, ktuiy przez tydzień toczył się pc- 
przednio na tej samej san sądow-ej i który orga­
nicznie i mocno zw iązany jest z procesem n iniej­
szym nazwalibyśm j tamten proces „tragiczną 
noca w  Nockowej .   Proces niniejszy zatytuło­
wać możemy: „Pochody, totóre nie doozły do Noc. 
kjwwtj*.

Litera.ura piękna zna „listy, blare go m e do­
szły", literatura sądowa nie znal* dotychczas „po 
cnodow, które nie doszły je j"  —  Nockowej, która 
w obu .ych sprawach uraoia do poziomu symbolu.

Sąay znały wprawdzie pochoay i  manifesLat je  
m iejskie, które nie dosziy do swego przeznacze­
nia; nic znały pochodów wiejskich, które nie o- 
siągnęly swego celu, nje osiągnęły miejsca, do 
ktorego szły, bo przedtem Jobiowolnie się rozwią­
zany. W  spruwie niniejszej właśnie z lak,emi po­
chodami mamy do czynienia. Rozw iązały się one 
wszystkie czy to pod wpły wem wieści, otrzym a­
nych po drodze do Nockowej w  Iwierzycach od 
13-letniego chłopca, czy też zoczywszy po dredze 
zdaieka- nadciągające samochody ciężarowe z po­
licją, nigdzie nie stawiając najmniejszego operu, 
nigdzie nie ujawniając woli przestępnej.

N IE PO TR ZE B N E  PRO CESY
Niema w  tem najmniejszego przestępstwa a sta­

wów ego, posiaiam się to udowodnić. N im  to jed­
nak uczynię, pragnę zwrócić uwagę Waszą pa 
now ie sędziowie, że z punktu widzen.a życiowego 
ze względu na rozumną politykę kryminalną, po­
litykę wym iaru sprawiedliwości tego rodzaju pro­
cesy n#ę powimnę być wytac-ame,

Bo płucżeż to: W  okiesie w yją tkow ej nędzy na 
ws", o kiórej szeroko m ów iliśm y w  ropt zednim 
procesie, w  okresie ucisku podatkowego, kiedy to 
dttłopi zmuszeni są płacić podatki, oblnzane we­
dług 4-k_otnie wyzszej a iz  w chw ili onecnej ceny 
nrodurktów rolnych, w okresie strasznej ciasnoty 
na wsi, kiedy nadmiar ludności nie maże w y je ż ­
dżać na oezonową emigracje. 445 cliło po w z  lz  bar­
dzo biednych wsi sadzać za tego rodzaju fikcyjne 
przestępstwo na lawę o* karżonycti!

I czynić u> w  dzielnicy Rzeczypospolitej Po l­
skiej, gdzie ludność rolnicza jc-jt najgęściejsza: na 
1 kilometr kwadratowy 85 głów, podczas gdy w 
Danji i Niemczech jest zaiedwie 34! Czynić to w. 
dzieln icy karłowatych gospodarstw, gdzie zgodnie 
u  statystyką dawniejszą Buzka i Bu jaka 27 pro 
cciii gospodarstw rolnych nie ina nawet jednego 
morga, 21 procent od 1 do 3 morgow, a 6 i procent 
wszystk.ch gospodarstw me może utrzymać się 
należycie z własnych warsztatów rolnych!

Zaznaczyć tu należy, iz statystyka ta dokonana 
Zustała w warunkach lepszych, w warunkach na­
turalnego odpływu nadmiaru ludności na em igra­
cję, a stąd em igracja by*: najliczniejsza, Dziś, 
|ak łatwo zrozumieć, jest o w icie gorzej.

PO C H Ł O P S T W IE  NA ŚV» 1ECIE M ILJE  JaK IŚ  
W ICH ER^.

Jakże 10 czynić w okresie fermentu pcśiód mac 
chłopskich, który dziś da je się wyczuć niemal na 
car\n świecie! Nawei w  steroryzowanych przez 
Hdlena Niemczech, ferment ten da je  się wyczuć, 
N iedaw ne pisma nem ieck ie doniosły, i i  w Olden­
burgu, w  pobliżu miastc czka Verhtu chłopi zboj­
kotowali głośne na całą Euiopę „hitlerowskie do­
żynk i . Z w iły  się oddziały szturmowców, chłopi 
n ie ustąpili i  powędrowali do więzienia. W  pobli­
żu Delmenhorstu i  Kloppenburgu, wr Meklcmbur- 
g ji, w  pobiizu mi usteczek Parch jn  i Ludwigslust 
chłopi wystąpili w  poaotbny sposób. W  Szwecji 
i Dunji chłopi masowo dziś przechodź'* de partji 
sorjakstyczmej., pogłębiając ferment społeczny i 
walkę klar W  Am eryce wreazcie tiw a w ielki 
strajk farmerów.

Po ełuopŁiwi/' na świech w ie je  jakiś wicher, 
którego nunjaturowym jedynie przejawem są w y. 
nadki. które tu w tarnowskim sądzie w 13-stu 
sztucznie '-■ozdrobnionyeb procesach były rozpo­
znawane, które w Krakowie i Rzeszowie rówmcż 
znalazły swój odgłos na salach sądowych.

P A L K A  Gl M O W A ZA MI AST R ó z D z K I 
O L IW N E J

Abv powiew tego fermentu sciszyć, potrzeba 
iść pos-oo musy chlops^ue z różdżką olżwuią po-

procesie
i  j \ o c k o ® n  ę fcfc

koju, a nie z karar-nem policyjnym , jak to było 
w  Nockowej, nie z pałką gumową, jak  to było we 
wsiach innych Trzeba iść paś,ód masy nie z ak­
iami oskarżenia w  fikcyjnych  procesach, lecz z 
ustawami regulują^emi sprawy rolne, u saw am  
regulująccmi obdiużm ie drobnych warsztatów 
rolnych, wreszcie z rozporządzeniam i himująoe- 
m i bezwzg.ędność sekweslralorów podatkowych 
Istniejące w tym względzie ustawy o urzędach 
rozjemczych rolnych brakom tym w diobnym  je 
dynie stopniu zaradzają, gdyż nie dotyczą ar. 
długów bankowych, ani zaległości podatkowych, 
których regulacją w innych państwach zaczęto się 
tak energicznie zajmować.

Tak się przedstawia w ogólnych zarycach ży- 
ci. >w o-spei oczny poUikiac' tej sprawy, tak przed­
staw iają przyczyny, dla których sprawy takich 
jak  niniejsza dziś, a i nigdy w sądach być nie 
powinny. Tak brzmieć powinien

GLOS SU M IE N IA  SPOŁECZNEGO 
w  tej sprawie.

A  przejawem  głosu tego są n ietylko sądy p rzy­
sięgłych, jak tu mówiono w glosach obrończych 
poprzednich Przed kilku laty zaledwie we Fran­
c ji odbył się m anifestacyjny pogrzeb sędziego 
Magnat, sędzi egu prowincjonalnego, który prze. 
szecJ do h islorji sądownictwa francuskiego i są- 
dowructwa światowego, jako „bon juge" —  „do­
bry sędzia

Przejawem  jego dobroci były wyroki, wT których 
un;i:w innlai oskarżonych o kradzież, dokonaną 
przez ojca dla głodnych dzieci, w' których unie- 
w .nrral oskarżonych za przy wLaszczenia aokona- 
ne w chęci ratowan,a zrujnowanego swego lub 
najbliższych zdrowia. Motywy wyroków  tych by- 
iy  ctjsarle na prawdzie społecznej, były oparte na 
konieczności przystosowania ustawy do koniecz­
ności życia, do jego bólów i cierpień.

W  lej spraw le panowie sędziowie może i winien 
przemówić w' W aszym  wyroku glos aimnenLa spo­
łecznego z całkowitą Łatwością, bez konieczności 
nawet naginania ustawy do petrzeb życia. Bo 
ustaw1*, bo kodeks karny dziś obowiązujący prze­
mawia nia koizyść oskarżonych, stw ierdza całko­
wicie, że w czynach przypisywanych przez akt 
oskarżenia wszystkim 46 oskarżonym brak prze­
stępstwa czy przestępstw inkryminowanych sie­
dzącym na law ie oskarżenia.

N IE M A  P R Z E S T Ę P S T W A
Niema tu przestępstwa, przewidzianego przez 

§ 1 czy § 2 ari. 164 kk., bo trudno przypuszczać, 
aby w pojęciu prawnem pochód czasam pięcio-, 
a cza su nii 250-cio osobowy do Nockowej, jak  .chce 
akt oskarżenia, był sam przez się zgromadzeniem 
przestępnem. Nawet gdyby zgromadzenie w Noc­
kowej uznać za zgromadzenie przestępne, o czern 
m ów iliśm y obszei nie w  poprzednim procesie, to 
o  arenie na to zgromadzenie i zawrócenie z d iog i 
na zupełniej dobrowolnie —  a to zostalc podczas 
pizewodu w akcie oskarżenia stwierdzone w spo- 
■sob n iew ą.p liwy — me może być w  myśl w 'iraz- 
nego przepisu art, 23 , 25 kk. uznane m  jakiekol­
w iek przestępstwo.

Tu mów ca poddaje szczegółowej analizie przy. 
toczone powyżej artykuły kodeksu karnego i inne 
artykuły powołane w1 akcie oskaiżenia na zasa- 
l*i« dosłownego brzmienia komentarzy Kom isji 

Kodyfikacyjnej, które to komentarze p zema w  ła­
jb  całkowicie .ra korzyść oskarżanych, anulując 
w  zupełności iakickolwiek przestępstwo w  czy­
nach, przypisywanych oskarżonym nawę* zgodnie 
z dosłownem brzmieniem aktu oskarżenia

ZE W  CH ŁO PSKIEJ SOTJDARNOśCI
Na jeden artykuł kodeksu karnego zwrócić tu 

należy specjalną uwagę: jesl to artykuł 154 § 1, 
zastosowany dc przestępstwa, przypisywanego 
patrjarsoe Lawy oskarżanych najstarszemu z po­
śród nich W ojciechow i Tobiaszowi. M iał on rze­
kome w zyw ać do popełnienia przestępstwa. gdyż 
pojechał na koniu 2 kiic m etry do Za górzyc i mó­
w ił tamtejszym chłopom, jak 10 zeznał świadek 
Jarząb, by szli do Nockowej i  nic dali ...„ a*n- 
tejszych chlapow, z których 9 ju ż w owym czasie 
leżało trupem, 9 ciężko rannych,

Ten  sam św,adek Jarząb, którego zeznania są 
jedyną podstawą w in y  Tobjasza stwierdza, i i  po­
lem Tobjasz został w  Zagorzycach. pojechał na 
pole zięcia nie przylgnął do pochodu kilkunasto­
osobowego, który1 wyszedł wówczas z Zagorzvc. 
Gzy lak postępuje człowiek nawołujący do prze­
stępstwa, czy może tylko głęboko czujący i wspól- 
* 2|ujący Kw\ IU łinu ion i chłopom chłop polski, 
który w im ię solidarności suanowej i wspolcaui la

ludzkiego pragnął, by okrzano pomoc tym, któ. , 
rych tak ..............................................................

Solidarność chłopska, która ujawniła sic w 
tym czynie, gdyby uważać go nawet za ustalony, 
jest pierwiastkiem nadzwyczajn ie cennym, tylo­
krotnie przecież przez państwo zużytkowanym. —  
N ie będę się powoływał na tylokrotne ob jaw y so­
lidarności chłopskiej podczas szeregu momentów 
dziejowych, cd bitwy1 racław ickie1 począwszy aż 
na powstaniu 1863 roku skończywszy, kiedy to 
drobne oddziały chłopskie brały udział w1 rzeko­
mo szlacheckiem powstaniu Powołam  s.ę, nie 
chcąc mnożyć zbydnio przykładów, na bitwę pod 
I^eonar.em w puszczy Kurpiowskiej, w  ziem 1 łom­
żyńskiej, kiedy to 14 kurptów ze wsi Lemarru do­
browolnie p rzyniKnęło do grupy żołnierzy chło­
pów otoczonych zewsząd przez wojska bolszewic­
kie —  i wszyscy co do nogi. w yginęli lazem  z  żoł­
nierzem polskim. Na miejscu ,em postawiony zo- 
slaJt pomnik.

GDY S IĘ  GHłiOP ROZPROSTUJE^.
Tobjasz, ten rasowy polski chłop rosły, śmigły, 

stanął lu przed W mni wyprostowany. Bodajby 
W asz wyroK skazi jący go choćby ma miesiąc a- 
resziu me ugiął go i nie pochylił!

Bo chlup polski nie jest niebezpieczny; jost pod 
stawą Rzeczyjpoupolilej, kiedy stoi prosto i szcze­
rze patrzy* w  oczy. K iedy się ugnie i pi/chyli i 
wzrok w  ziem ię utkwi, prcemyśliwa wtedy nie­
w ątp liw ie o krzywrduie, która mu się dzieje i kiedy 
się rozprostuje potem może być g-oźny.

Podobno najbardziej pochylony i uginający się 
chłop w dzielnicy auslrjackiej był w  i845 roku, 
w  przededniu powstania Szeli i  dlatego tylko in­
spirowany', zachęcany i nagrodzony.przez wtadze 
austijaekie Szela m<g( liczyć na posłuch pośród 
masy chłopskiej. I jeszcze jedno panowie oędzio- 
w iel Nie karzcie podsądnych, dlatego, bo są nie­
winni i że najmniejsza .kara im wym ierzona w 
dzisiejszych Warunkach bedz^e otaczaniem ich au­
reolą męczeństwa, a zgodnie z twierdzeniom sze­
regu praktycznych polityków i społeczników, ze 
wspomnę chociażby angielskiego Deaka: najgroź­
niejszym przeciwnikiem  jest przeciwnik, ubrany1 
w  aureolę męczeństwa Mam wrażenie, że stąd 
wszyscy w yjdą uniewinnieni i  wysłuchają słów, 
nacechowanych miłością człowieka, że sąd nie do­
patrzy! się w nich winy. Bądźcie pewni, że Rzecz- • 
pospolita w przededn.u ló-lecia swej niepodległo­
ści nie u czym i W am  krzywdy.

N IE O B E C N Y O SKARŻO N Y

Na zakończenie, zgodnie z systemem przyjętym  
przez panów prokuiatorow w tym i poprzednim 
procesie, chcę słów kuka tylko powiedzieć o tym 
nieobecnym, 47-ym oskaizonym —  Stronnictwie 
Ludówern. W  sensie m oralnvm  i ustawowym nie 
ma wr tym procesie dowodów jego w iny. W  pro­
cesie poprzednim doszukano się tylko członków 
komisji rew izyjnej stronnictwa; —  lu już mamy 
czlonKÓw zarządu- Siewierski prezes kola, cziery 
miesiące w więzieniu jjirzesiedziai i wreszcie pro- 
Kuralor zrzekł się co do niego aktu oskarżenia. Kto 
zwróci mu tych 120 dni i nocy, spędzony ch w 
więzieniu?

W  sprawie niniejszej jak i pqprzednicb u jaw­
niło się w  sposób niew:ą ip liw y, iż  Stronnictwo io 
nietylko nie siało fermentów, lecz przeciwnie fer­
ment ten ściszało, nienormalne stosunki pacyfi­
kowało. Mógłbym  przedstawić na tc szereg waż­
kich dowodów1, o których tu mowa była na prze­
wodzie sądowym. Nie chcę nadużywać W aszej cier 
pliwości, powoiam się tylko na to, co m anę w  
pamięci, choćby to zażegnanie wypadków w  Kozo- 
drzy w dniu 6 czerwca 1933 r., kiedy kilkunasio 
tysięczny tłum rozogniony i  rozżalony do głębi, 
zachował się spokojnie azieki przytomności dzia­
łaczy Stronnictwa Ludowego.

N ic tc d z :wriego, bo działo się w  ziemi tarnow­
skiej. ziem i bezpoś edmch w pływ ów  hetmana cnlo 
pskiego, jak go Świętochowski w  „H istorji chło­
pów  polskich" nazywa, W inc. W itosa, byłego 
premjcra Rządu Narodowego. Przesiał hetmanić 
—  na chwilę, Nie kto inny jak konserwatysta Bi­
liński, były długoletni m inister Skarbu austrjac- 
ki^go później polskiego, w  pamiętnikach swoich, 
wydanych w 1921 roku, nazywa W incentego W i­
tos jędrnym z dwóch mężów stanu polskich, 
którzy przejść muszą do historji. Biliński W itosa 
stawia obok Piłsudskiego.

Kończę wyrażeń mir głębokiej mej w iary, ż< wr 
ziem i tarnowskiej wy-rok w  tej sprawie może być 
tylno jeden, że sąd Rzesz; ipospolitej Polskiej w1 
przededniu piętnastej rocznicy ponownego zdoby­
cia Niepodległości, sad zasiadający w  z'em i tar­
nowskiej. ziemi Wyczynu W itosowego. oraz w y ­
czynu wspaniałego współczesnej technik polskiej, 
w tej spiawde wszystkich oskarżonych uniewmn. 
ku chwale niezawisłych sądów polskich, ku chwa­
le Rzeczypospolitej,



6 Nr. 249, Niedziela 29 października 1933 r.

Wyrok: 28 lat 10 miesięcy więź enta
(Te lefonem  od naszego korespondenta') 

Tarnów, 28 października 
Dzisiaj o godzinie 1‘ 15 w  południe sąd okręgo­

wy w  Tarnowie ogłosił w yrek  w  sprawie c „marsz 
na Nockowę 

Oskarżony W ojciech Tobjasz z O ichowej ska­
zany został na 2 i pół roku więzienia, Feliks Bo., 
< hnak z  Zagorzyc na półtora roku więzienia; A le ­
ksander Stanek, W ładysław  Przybek. W ładysław  
bruzd Jan kukułKa —  po 15 miesięcy więzienia; 
Jakób Orzechowski, Tadeusz i Stefan Pacia, M i­
chał Polek, Andrzej -Michalak, Stanisław kukułka 
i Vi łady sław W ójcik  —  po roku więzienia; W o j­
ciech Sypień, W ojciech Błaś, Franciszek Jaworek, 
Franc;szek Mortowski, Stanisław' Salomon, W o j­
ciech Kobiała, Jan Drozd, P iotr M-chałek, Adam 
Kn.pa, Jozef Gondek, Rcinan Wróhel i Edward 
Skiba —  po 10 mies.ęcy więzienia; Wiaays/aw 
-Malsk, Maciej Drozd, W ojciech Tracink, Stani­
sław Wojtaszek i Teliks Skora —  po 8 miesięcy 
więzienia.

Szesnastu oskarżonych zostało uniewinnionych.
Wszystkim oskarżonym zaliczył sąo areszt śled­

czy
Natomiast odmówił sąd warunkowego zawiesze­

nia kary wszystkim oskarżonym z wyjątkiem  MaJ. 
skiego, któremu jako małoletniemu zawiesił karę 
na iaf pięć.

Sąd przyjął za udowodnione, żc skazani, działa­
jąc z premedytacją, organizowali przestępstw^, a 
jako okoliczność obciążającą przyjął krzywdę, w y­
rządzoną społeczeństwu zachowaniem się oskar­
żonych. W prawdzie znaczna część skazanych na­
leży dc Stronnictwa Ludowogo, jednak sąd nie 
uznał za udowodnione, by zajścia rozegrały się pod 
wpływem  stronnictwa.

Obrońca dr Menz im ieniem wszystkich skaza­
nych zapowiedział apelację.

Łącznie w ym ierzył sąd w tym procesie kary na 
28 lai, 10 miesięcy, to jest więcej, niż we wszyst­
kich innych dwunastu procesach, toczących się 
jednocześnie.

5 1 lata więzienia za zajścia w Rcpczyckiem
(7  elefonem od naszego korespondenta)

Tarnów, 28 października.
Dzisiejszy wyrok w  procesie o „marsz na Noc- 

kewę zamyka cykl procesów, które tcczyly się 
w  sądzie okręgowi m w Tarnowie w czasie cd 9 
do 28 października tor. Procesy te m iały za. tło 
wydarzenia w  powiecie ropczyckim  w lipcu br.

Ogółom wytoczyła prokuratura

TR7Y.NAŚCIE PROCESÓW, 
obejmując aktami oskarżenia 129 chłopów, z cze­
go trzynastu odpowiadało z więzienia.

W y  da mmi wyi okami skazano 79 oskarżonych 
na kary więdrinia i areszlu w  sumie

54 L A T  P O Z B A W IE N IA  W OLNOŚCI
T y lk o  trzem skazanym udz.elił sąd warunkowe­

go zawieszenia kary. W szystkim  natomiast zali­
czył aresz' iled n y .

Uniewinni! sąd 45 oskarżonych, w yłączył spra­
w y pięciu oskarżonych.

Procesy rozpatrywane by ły  wT dwóch komple­
tach sądowych; jednemu przewodniczył sso. Ju­
rasz, drugiemu sso. Łodziński z  W adowic. Oskar­
żało trzech prokuratorów. Bronili adwokaci: W a ­
cław Szumański i poseł Krysa z WTarszawy, di 
Chmiel, dr. M en, Paleczny i dr Rozwadowski 

Reszla spraw, związanych z wypadkami ropczy- 
ckiemi, 6ądzona będzie przez sądy grodzkie; i tak 
w najbliższy eh dniach pized sądem giudzkim w  
Ropczycach sianie 39 chłopów, oskarżonych o  za j­
ścia w  Kozodrzy.

—  o o o  —

Zwołanie sesji Sejmu i Senatu
(Te lefonem  od naszego korespondenta)  

W arszawa, 28 października 
Dziś w  godzinach przedpołudniowych przybył 

do Sejmu szef biura prawnego prezydjum Rady 
m inistrów p. Pa^zcwski i  w ięczył marszałkom 
Se,mu i Senatu dekret prezydenta Rzplitej, zwo. 
tu jacy sesję Sejmu i Senatu od 31 października.

(Te lefonem  ud naszego korespondenta)

W arszawa, 28 października.
W  dzisiejszym  Dzienniku ustaw ogłoszone zo­

stało rozporządzenie ministra spraw wewnętrz­
nych, zawierające legulam in wyborczy do rad 
miejskich na terenie województw  krakow-kiego, 
lwowskiego, stanisławowskiego i tarnopolskiego. 
Regulamin dotyczy wszystkich miast bez względu 
rua liczbę mieszkańców. Miasta podzielone są od­
nośnie do terminu wyborów  na dw ie kalegorje: 
do 15.O00 i ponad 15.000 mieszkańców Zachowa-

Streszczony p izez nas przed kilku  dniam i 
projekt ustawy o ochronie państwa w Czecho­
słow acji został 25 b. m. przyjęty znaczną w ięk ­
szością przez Senat czechosłowacki w obec cze­
go po podpisaniu przez prezydenta wejdzie w  
najbliższych dniach w  życie.

Podczas dyskusji socjalista n iem iecki tow. 
Nieś sner ośw iadczył, że dem okracja nie może 
crekae obojętnie, aż ją  faszyści gw attem  zgnę-

Spodziewanc jesl, ze na pierwszem posiedzeniu 
zabierze głos minister skarbu dla uzasadnienia 
prebminarza budżetowego, parzeni sesja zostanie 
odroczona na 30 dni.

Pierwsze posiedzenie Sejmu odbędzie się w p ią­
tek 3 listopada.

—  000  —

ne są przepisy regulaminu ustalone dla miast 
wielkopolskich. Miasta liczące ponad 5000 mie­
szkańców poalegają podziaiow 1 na okręgi wybor­
cze, co dokonuje władza administracyjna. Lisia  
kandydatów winna być podpisana przynajm niej 
przez 1 50 wszystkich uprawnionych do głosowa­
nia. System głosowania jest lensam, co w  m ia­
stach wielkopolskich

Jak uie dowiadujem y, w 9 województwach cen­
tralnych i wschodnich wybory będą jawne.

—  000  —

bią. W  opronie h itleryzm u i „T rzec ie j R zeszy" 
stanęli niemieccy kiery kali, których przedsta­
wiciel senator ks. dr. H ilgenreuner oburzał się 
gw a łtow n ie na „oDe'żywe w yrażen ia " jak ie pa­
d ły w dyskusji pod adresem  zbirow ładczych 
N iem i óc i przesz.-di do porządku nad zapytaniam i 
jak  może 011, duchowny chrześcijański, bronić 
hitlerowskich  zbrodni, 

fkookordat hitlerowsko - papieski na joczyw i­

ście] nie pozostał bez skutków 1 na zewnątrz 
Niemiec Dziennikom  k leryka lnym  wolno się 
narazie ro zezn ać  naa losem jednego i drugiego 
księdza katolickiego, lub polityko centrowego, 
k tóry przepędził pare dni w  obozie koncentra 
cyjnym , aie gdy przychodzi do rzeczy po litycy 
w sutannach muszą bronić h itleryzm u. H itler 
może sobie pow inszować podpisania konkorda­
tu. Pozyskał jedynych  na całym  św iecie obroń­
ców. Jak na tem  w yjdzie  Kościół, to inna kwe- 
sija.

Podczas dyskusji zabrał głos prem jer Mely- 
petr, który reagow ai na w yw ody  postów, któ­
rzy przem aw iali przeciw  projek tow i M ałypeti 
ośw iadczył, że ustawy tej w  Czechosłowacji nic 
musi się n ikt z lo jalnych  obyw atel' obawiać, bo­
w iem  skierowana one jest tylko przeciw  tym  
k ió rzy  zagrażają sanicdzieinosci państwa, go­
dzą w jego  konstytucyjną jednolitość, in tegra l­
ność lub demokraiycwmo-repabliLahską tormę 
N a jw yższy  czac, any obyw atele państwa jasno, 
szczerze i m ożnie przyznali się ozy są za pań­
stwem  czy przeciw ko niemu, aby jasno i męż­
nie przyznali się czy są za demokracją czj prze­
ciwko uiej. Ci, którzy staną na negatyw  nem sta­
nowisku wobec państwa i dem okracji, n ie mo­
gą  obrońcom państwa brać za złe, je że li pow ie­
d zą - równe praw a dla wszystkich, k tórzy biorą 
na siebie rów ną odpowiedzialność.

Aly, k tórzy stoim y na gruncie państwa chce­
m y troszczyć się o jego  bezpieczeństwo i jego 
demokralyczno - republikańskie podstawy i dla 
tych, k tórzy razem z nam i o to chcą się tro­
szczyć gw aran tu jem y w szelką swobodę w yp ły ­
w ającą  z dem okracji. Ci zaś, k tórzy państwu 
i  jego dem okratycznym  podstawom zagrażają 
niechaj me dom agają się tych swobód dla sie­
bie, BO W IEM  N IE  U ZN a JA PO DSTAW O W YCH  
ZA&AD DEMOKRACJI i egzystencyjnych wa­
runków samodzielności państwowej.

Postanow ien ia  tej ustawy —  m ów ił prem jer 
czechosłowacki —  nie mogą odnosić się do ta­
k ie j działalności, która chociaż ma charakter 
opozycji wobec istn iejącego systemu, t. j. wobec 
istniejącego rządu i w iększości w ciałach usta­
w odawczych i innych, która arogą rozwoju, 
bez gw ałtów  i zagrażania instytucji samej 
chce osiągnąć naprawę, która rzeczyw iście pra­
gn ie tego, czego każda opozycja pragnąc powin­
na t. j. chce Stać się raz w iększością czy przy­
najm niej częścią tej w iększości". T

i£ U 6 ia n Y
— o—

DOCHODZENIE PR O K U R ATO R SK IE  
P R Z E C IW  REK TO R O W I U N IW E R S Y T E T U  

W A R SZ A W S K IE G O

Warszawa, 28 ipażuziemika ( t e l  w !.). Sanacyjna 
agencja „Iskra" donosi, że docnodzenie prokurator 
skie przeciw rektorow. uniwersytetu warszawskie­
go prowadzone jest z  arl 148 kk w  związku z art 
240 kk —  § 1 art. i 18 kk. op.ewa, że „kto utru­
dnia lub udaremnia postępowanie karną, poma­
gając sprawcy przestępstwa umknąć odpowiedział, 
ności karnej, w szczególności, kto sprawcę ukry. 
wa i zaciera siady przeslępslv. a i td., podlega ka­
rze w iezienia do tai pięciu".

DOLAR
Warszawa. 28 października (teł wł.). W  obro­

tach prywatnych płacono dziś za doiara ó‘07 zł. 
Bank pol&kć piacil 5‘92 zł.

— owo —

L IT W IN O W  W  D RODZE DO W A S ZYN G TO N U  
Berlin, 28 października. Sowiecki komisarz 

spraw zagranicznych L itw inow  w  przejeździ, do 
Waszyngtonu przybył dziś do Berlina i udał si<  ̂
do ambasady sowieckiej. Pozostanie ar w  Berli­
nie do wieczora, pocz tm w y j idzi* do Paryża, skąd 
następnie p~zez Gherbourg w yjed zie  na okręcie 
fiancuskim do Nowego Jorku.

N IE M C Y „U S P R A W IE D L IW IA J Ą " AR E SZTO ­
W A N IE  D Z IE N N IK A R Z A  ANG IELSK IEG O  
Berlin, 28 pażdzierr;ka Na skutek prołestu am 

nasadora angielskiego z  powodu aresztowania ko­
respondenta ,D a ily  Telegraph" Noela Pantera, 
niemieckie m iaislarsiwo spraw zagranicznych za­
w iadom iło ambasadę, że angielski konsul gene­
ralny w  Monachium został do aresztowanego do­
puszczony, I zalej została ambasada poinform owa­
na, że Panter aresztowany został pod zarzutem 
szpiegostwa. Pozoslawał on bowiem w  siosun- 
karłi z pewnym  Niem cem  z Monaehjum, który 
stoi pod zarzm em  dostarczania Pan terów i rrtfor- 
m aeyj o okrucieństwach, przez co w m yśl rozno- 
rządzemi oopusciJ się narady kraju.

Regulamin wyborczy do samorządów

Ustawa o uposażeniach urzędniczych
(Te le fonem  od naszego korespondi n la )

Warszawa, 28 października.
W’ najbliższym  Dzienniku ustaw ukaże się u- 

slawa o zm ianie uposażeń urzędniczych. Ustawa 
jest ramową, tj. upoważnia Radę ministrów- do 
regulowania w drodze rozporządzeń wszystkich 
spraw uposażeniowych i do przs-szeregowania u- 
tżętinikow.

W śród pracowników państwowych duże Zanie­
pokojenie w yw ołał punki ustawy o  powierzenia 
Radzie m inistrów wyznaczenia: terminu wypłaty

poborów W  kolach urzędniczych przypusz ;zają, 
że nastąpi w  ten sposon daEza obniżki jdac prziz 
przesuniędt terminu wypłat pensji na koniec każ­
dego miesiąca. Ustawa wchodzi w  życie 1 lutego 
1934 r

Ustawa otrzymała wr Kołach urzędniczych n a ­
zw ę u.slawy „prem jowej" ze względu n i  to, że 
rządowi przysługuje prawo indy widualnego w y ­
nagradzaniu urzędimków różnych LalcgoTyj w  
droda dodatków- do pensji zasadniczejj.

—  000  —

Walka Czechosłowacji z faszyzmem
KSIĄDZ KATOLICKI W  OBRONIE H ITLERYZM U. —  „OPOZYCJA P R ZE C IW  R ZĄD O W I 

N IE  JEST A N T Y P A Ń S T W O W A * —  STW IE R D ZA  PREMJER CZECHOSŁOW ACKI



Nr. 249, Niedziela 20 października 1933 r.

\ IE  MOGĄ I N IE  CHCe> ZROZUM IEĆ
Londyn, 28 pazaziernika. Berliński korespon- 

denl „Tknesa", streszczając glosy prasy berliń­
skiej o pon.edzi*»ikowej m owie MacŁonalda, —  
stwierdza, że „n ie zdradzają ani zrkanosd ani 
chęci araawnuenia, co znaczą słowa p. MacDcnalda 
o koniecznoaci przyczynienia się przez Niemcy do 
zwlęKSzenia poczucia bezpieczeństwa wśród roz­
brajających się narodów ". Koresponoen* zwraca 
dalej uv;agę, te prasa hitlerowska, kv estjonując, 
jakoby Anglja  już się byia rozbroiła do granic 
możliwości, usprawiedliw;:1, rzekome nierozibra. 
janie się Ang lji insynuacją jakoby Anglja była 
poważnie zagrożona przez.,. Francję i musiała się 
przeciw niej zbroić.

K R W A W E  DEM ONSTRACJE A IU B O W
W P A L E S T Y N IE  PR Z E C IW  ŻYDOM 

Lw&dyn, 28 października. Podczas gdy w Ja fii* 
paiiowcd o zu  spokój, doszjo w innych miastach 
Paleotyny do wyuroc.eń, które jednanie nie m ia­
ły charakteru poważniejszego W  Jerozolimie usi­
łował tłum Arabów zaatakować sLeu ję  policyjną. 
Po lic ja  dała imjpierw salwę w powietrze, a gdy 
to nie poskutkowało, strzeliła do tłumu. Jeden 
Arab został zabity a kilku odniosło rany. Jeden 
Po'icjant arabski został zasztyletowany. W  Na- 
buliij (S irlm m ; podczas rozpędzania demonstran­
tów przez policję zosuał jeden Arab zabity. Na 
ulicaćłi imasla zamieszkałego w  większości przez 
Arabów krążą auta poncerne. Miasto Saied poło­
żone na północ od jeziora Genezaret strzeżone jest 
przez wzmocnione oddziały policyjne i wojsko­
we. W  H aiiie usiłowały poszczególne grupy A ra­
bów zatrzym ywać przejeżdżające samochody, 
p.erzcnafy jednak stale na widok policji Podczas 
rozpęuznma większej grupy demonstrantów uży­
ła policja brmii palnej, wskutek czego kilku de­
monstrantów odniosło iany. Strategiczne punkty 
miasta obsadzone zostały oddziałam ' wojskowemi

B U NT W O JSK O W Y W  P O R T IG A U I
Lizbona, 28 października. W  10 puhtu piecnoty 

w Lizbonie wybuchł bunt. Zbuntowani żołnierze 
zamordowali pełniącego służbę porucznika oraz u- 
siłowali się w koszarach zaoarykaJc wać. P—o. 
zoolał stłumiony.

N A  K TB IE  ZNO W U ROZRUCHY 
v owy Jor*, 28 października. W edK  doniesień 

z  Hawany, w w .elkiej amerykańskiej cukrowni 
na wyspie kubańskiej (Am agaey wy buchły wczo­
ra j rozruchy komunistyczne. Podczas walki m ię­
dzy policją a komunistami zostało 10 knmunislów 
zabitych i 20 rannych. Dokonano przeszło oOO a- 
reszlow an,

SPISEK W O JSK O W Y W  M EKSYKU- 

Nowy Jork, 28 października. W edle doniesień 
z Meksyku wykryło tam spisek oficerski zmierza­
jący do ubalenia obecnego rządu i proklamowa­
n i!  dyktatury wojskowej. W  związku z tern do­
konano licznych aresztowań. '

l h r a ju  i u św iata
" H ) " *

N O W E  LO TN IS K O  W A R S Z A W S K IE . Z dmem 
1 lis.opada samoloty komunikacyjne będą przy­
bywać do W arszawy i odlatywać z  W arszawy 
wyłącznie z  nowego lotniska na Okęciu. W  rw iąz- 
ku z tem oa 1 listopada dotychczasowe numery 
telefonów na Urtn.bku w MokoUyw ie (P L L  LG i 
Nr,. 8oo-50 i 0O8-6Ó oraz Air-France t458-16j prze 
stają być aktualne, a nowy warszawski port lot­
niczy dla komunikacji samolotowej będzie miał 
cemralę tektoniczną Nr 563-00 Poza tom w zw iąz- 
ku z pirzemesieniem lotniska na Okęcie, pasaże­
rowie samolotowi będą przez P L L  L O T  bezpłatnie 
dowożeni do lotniska i przywożeni z  lotniska auto- 
bu ^ m i. Autobusy odchodzić będą z przed hotelu 
Poionia (a ie je  Jerozolimskie) punktualnie na 4o 
minut przed odlotem samolotów, z wyjątkiem  do 
samolotu, odlatującego do Gdańska—Gdyni, do 
którego samocnóa odjeżdżać będzie na 35 minut 
przed odlotem, oraz do samolotu odlatującego do 
Katowic, do którego samochód dojeżdżać bodzie 
n  50 min. przed odlotem.

ŻYDOM  W NIEM CZECH N IE  W O LN O  ZM IE ­
N IAĆ  N A Z W IS K . Jak donosi żydowska agencja 
tclrgraficzna, w  Berlinie ogłoszone zosLato rozpo­
rządzenie rządu niemieckiego zakazujące żydwm 
om m y  nazwisk. W edtug inforniacyj prasy nie­
mieckiej, zydzi. którzy nazwiska już zmienili, 
będą musieli wrócić do nazwisk starych, żydow ­
skich. Rozporządzeń, rządowe wydane zostało 
w tym celu, aby łatwiej można było odróżnić ży­
dów od chrześc.jan

W YK C N A N U  W  Y ROKÓW  ŚMIERCI W  G M E - 
£ \ Ił  i STANISŁAW OYvIL. Z Gniezna donosy,

Procus o zajścia z 14 września 1930 r.
(Te ie jonem  od m szego korespondenta)

Warszawą, 28 października. 
Na dzisiejszej rozprawie apelacyjnej o zajścia 

na wiecu 14 września 1930 r. w „Dolinie Szwajcar. 
skiej“ , dłuższe przemówienie wygłosił prok. Gra­

bowski, dorrngając się utizymarda wyroku skazu- 
jącego i ukarania tlow. Dzięgielewskiago. Nastę­
pnie przemaw lali kolejno obrońcy Berensou, Ben- 
kieł, Honigwill, Rundo, Gauci i Ślopnioki. W yrok  
spodziewany jest w  poniedziałek.

Komedia procesu o podpalenie Reichstagu
Berlin, 28 października. Jako pierw szy św ia­

dek w dzisiejszym  dniu ro zp ra w y . o pożar 
Reichstagu zeznawał dziennikarz (Jehme, który 
27 lutego przybył do Reichstagu, aby 6ię w i­
dzieć z Torgierem . Gehir.e oświadcza, ze p rzy­
szedł w tedy do Reichstagu m iędzy 3 a 4 popo­
łudniu. Przycnodził on uo Torg .era  p raw ie co­
dziennie. N ie  przypom ina sobie jednak, aby 
podczas rozm ow y z torg ierem  przeszli obok nich 
św iadkow ie Karwatm e, F rey  i E royer W idzia ł 
natom iast kręcącą się po kuluarach służbę 
Reichstagu. Po pozarze rozm aw iał telefonicznie 
z Torgierem , który pytał się go, czy wobec po­
jaw ien ia  się w pi«,sie pogłoska, jaaoby był za­
m ieszany w spiawą podpalenia, nie byłoby le­
p iej zgiosić się na po lic ji i w yjaśn ić sprav ę. 
św iadek  doradzał wówczas Torg.erow i, aby w 
interesie partji komunistycznej poszedł na po­
licję.

Jeden z wolantów zwraca św iadkow i uwagę, 
że onecne zeznania nie są zgodne z poprzed­
niemu

Oehme oświadcza, że ze względu na własne 
bezpieczeństwo nie podał na po lic ji WBzystkicn 
szczegółów a  nawet niektóra zeznania celowo 
zioży l fa łszyw ie Stwierdza on claięj, że "lorgler 
Juz w nocy zociał poinform owany, iż prasa h i­
tlerowska rzucha na niego oskarżenie o uuział 
w podpa.emu, m iał zatem dość czasu, aby zbiec, 
gdyby się poczuwał uo wmy. udy mu swiaaek 
pow iedział o tem oskarżam u, lo rg le r  był do 
najwyższego oburzony, bwiauek oświadcza wre­
szcie, a_e ma płaszcz 1 kapelusz koloru, o jakim  
wspom inał awiaden Denscbel.

W  aaiszym  ciągu sh.onirontowa.no szotera 
frakcji socjamo ■ ueaio.aatyczucj Gui&.uego i 
sekretarza fia ira ji socjalistycznej duaitbowriza 
(.Których po woła.a obrona, wskazując na ich po­
dobieństwo z v a »  tter Lubbcrn; z Karwalineni, 
r .eyem  i Kroym em. Wszyscy ostatni utrzymu­
ją, ze me zaciiodzr poiny iua, .jednakże zeznania 
łeb są sprzeczne, tak /.e D ym iu ow  zapytu je; 
„Jak to mnie wy ił umącz j t ,  ze Karw ałm e „z ca­
łą pewnością"' w idział tylno van uer Lubbego 
a Popowa nie w idział, P ic y  zaś wiuział tylko 
Popowa nie zauważając Lubnego a wreszcie 
A i o j er utrzym uje, te w idział tyiKo Lubbego 
Jak to jest m ożliwe? < aia ta sp iaw a jest bar­
dzo jiodejrzuiia".

Karwahue, v\.ystępuję.cy jak zw ykłe z całą 
pewnością siebie, zwraca się uo trybunału i o- 
świadczą, że nie pozwoli się obrażać.

Przewodniczący mówi, ze wprawdzie Dym i­
trow ow i przysługuje prawo się bronie, ale m i­

mo to nie pozwala mu już staw iać pytań i  od- 
Dlera mu głos.

P o  pauzie zeznaje jako św iadek kierownik 
prasow y frakcji narodowo-socjallslycz-nej, m a­
jo r w rezerw ie Weberstedt. W ystępu je on z wła 
ściwym  wczysik im  św iadkom hitlerowskim  tu­
petem a na rwracane mu p izez oskarżonych u- 
wagi, ze się m yli, lub ceiowc zeznaje n iepraw­
dę, odpow iada ' „O ficer n iem iecki nie m y li się 
ani nie k łam ie1". Przechodząc 27 lutogo obok po­
koju frak cji komunistycznej, m iai św iadek po­
czuć zapach jakiegoś płynu, siln iejszego od ben­
zyny i benzolu. Późn iej przed drzw iam i do sali 
frak c ji komunistycznej spotkał dwócn osobni­
ków, z których jeden był n iezwykle wysoki 1 
barczysty a drugi był bardzo niski i m iał na 
sobie n iezwykle długi płaszcz. Ten wyzszy trzy­
mał na ram ieniu  paczkę. W  osobnikach tych 
poznaje z całą pewnością van der Lubbego i Ta- 
newa.

W yw ołano na salę Lubbego i Tanew  a, Jed­
nakże stwierdzono, że różnica wzrostu m iędzy 
n im i nie jest tak w ielka Ppzatem Tanew 
stw ierdza, że n igdy nie m iał długiego pła»zcza. 
Ma tylko jeden jedyny płaszcz, ten który ma 
do dziśdnla. Tanew ubrał, swój płaszcz i w ło­
żył czapkę.

Św iadeą m im o widocznych sprzeczności u- 
trzym ujo, że Tanew  jest tym  drugim  osobni- 
Kiem. którego w idział razem z Lubbem

Tar.ęw oświadcza, że n igdy nie był w Reichs­
tagu.

Dano van der Lubbemu gruby plik  aktów, 
m ający im itować skrzynkę i zestawiono ich r a ­
zem z Tanewein.

Świadek ośv iaacza, że jest to tensam obraz, 
, jak i widział, w Reichstagu Z  aalszych zeznań 
; św iadka wynika, że porozum iewał się z kolegą 
swoim  Droescherem co do spostrzeżenia w 
Reichstagu Tanew a i Lubbego.

Droescher u trzym ywał Jednak, że w idział nie 
Tanew a, lecz Dym itrowa.

D ym itrow  wsiaje i oświadcza, że z tego w y­
nika, i i  oba um ów ili się, że jeden będzie oskar­
żał 7anewa a drugi Dym itrowa. Chodzi tu za­
tem o św iadków z podziclonem i roiam i Obu­
rzony do najwyższego stopnia, D ym itrow  krzy­
czy: I to robią o ficerow ie n iem ieccy!

Przewodniczący i adwokaci uspokajają Dy­
m itrowa, puczem po ponownern przesłuchaniu 
świadka Scranowitza i woźnego frakcji socja li­
stycznej na okoliczność, że w dniu tym przy­
niesiono dla frakcji socjalistycznej paczkę w i­
na, rozprawę odroczono do poniedziałku. .

że ponieważ p. prezydent nie skorzystał z prawa 
laski w stosunku do L inki i Kadzimskiego, skaza­
nych na karę śmieici za zamordowanie roinika 
W roczj ńskiege, egzekucja została wykonana 
w piątek rano. Sod doraźny w Stanisławowie ska­
zał Izydora Lew ickiego zs usiłowane zabójstwo 
posterunkowego P P. Domin.ita z  Tłumacza, na 
karę śmierć. W yrok  wykonany zos.ał w piątek 
przedpołudniom.

SAM OBÓJSTW O 14-LETM EGO CHŁOPCA ZA 
6 DW ÓJEK. W  W arszawie przy ul. EmiJji Plater 
20 w mieszitaniu ojca swego, urzędnina minister­
stwa komunikacji, odebrał sobie ź> r ie wystrzałem 
z rewolweru uczeń IV  klasy gim naijum  im. Sta. 
szka, 14-lel.ni W itold źćżaiski. Chłopiec przed po­
pełnieniem samobójstwa napisał kartkę w yjaśn ia­
jącą nrzYczynę oamońójsiwa. którą p izyp iął szpil­
ką do swego ubrania. Treść kartki jest następują­
ca: ,JCie mam 'alu do nikogo. Odbieram sobie ży­
cie, ponieważ otrzymałem pięć d w ó jek '.

KOM ORNIK  A R E S Z T O W A N Y  ZA S PR ZE N IE . 
W IE R Z E N IE  P IE N IĘ D Z Y  PUBLICZNA CII. Du. 
że wrażenie wywołała wiadomość o aresztowaniu 
komornika I-go rew ru miasta Łowicza, 4S-!ctnie. 
go Mieczysława Pereiza. Szczegóły aresztowania 
są usustępujące: Peretz, (brły długoletni urzędnik 
państwowego Banku Rolnego od 1 kwietnia rb. 
zosLpł mianowany komornikiem, posiadając kan­
celarię pr^y ui. Piłsudskiego i ó  w  Łowiczu. Pert Iz 
uprawiał hazardową g:ę w karty, a szczególnie 
"w ruletkę i inne grv Po kroikim czas;e P. zdołał 
sprzeniewierzyć 8.000 zt, a nadto został winien 
5.000 u  -dunym kupcom i dostawcom w Łowiczu.

Od dwóch oni Pcrelz został zawieszony w czynno, 
ściaeh. W obawie aresztowania, wyjechał z Łow i­
cza i zatrzj mai się u siosby swej na Pradze One- 
gdaj wieczorem kolega Pereiza namówił P. na 
wyjazd do Łowicza, aby aresztowanie nie nastąpi­
ło w Warszawie, lecz aby dobrowolnie odda1 się 
w ręce władz w Łowiczu.

W IĘ Z IE Ń IS  ZA  N IE W Y P L A C A N IE  Z aR O B  
KÓV. ROBOTNIKOM . Sąd starościński w Lodzi 
na wniosek okręgowego łnspek.ora pracy rozpa­
trywał sprawę dwóch miejscowych firm  przemy­
słowych, oska: żony ch o nie wypłacani o zarobków 
robotnikom Sąd skazał Kaiola Torończyka na 1500 
zł. grzywny, zaś Jakóba Einhorna i k ie iow n :ka 
je#c fabryki Szyję 1 .O rzech ow sk iego , każdego na 
jeden miesiąc więzienia.

B W IC E PR E Z YD E N T  LO D ZI DR W IF L IŃ - 
SKI S K A ZA N Y  NA 6 M IESIĘCY W IĘ iZ IE M A . 
PrŁcd sądem grodzkim w Lodzi odbyta sie rozpra­
wa przeciw b. wiceprezydentowi (wy;zuconemu 
pizez siicjaKstów) dr, Fdmundnwi Wiclińskiemu 
o osz.czersiwo na osobie b. ławnika tow. Puriain. 
W ie liń ik i na posiedzeniu Rady m iejskiej 21 mar. 
ca 11)32 uazwai Pm lala „kanalią"' itd. W W ińsici, 
który tłumaczył się popęd li w ością i chorobą, za­
sądzony zesłał uu 5 miesięcy więzienia.

T O W A R Z Y S Z E ! TO W AR ZY SZKI! 
ROZPOYYSZEt H N I\ J ( IE SV, O.) D Z IE N N IK !



p a żd zo em ia k  1933.

P l e b i s c y t ?
Zaraz po ogłoszeniu decyzji Sądu 

Najwyższego w sprawie brzeskiej re­
dakcja ,,Gazety Polskiej“ wystąpiła, 
jak wiadomo, ze swoją słynną już 
dzisiaj „teorją historyczna?'.

Powstał więc z grobu Samuel Zbo­
rowski, jako widmo anarchji szlache- 
ck e j"; dołączyły się z ubocza ,,Ży- 
d y ' i  masony", jako danina, złozona 
przy sposobności na ołtarzu duszycz­
ki sklepikarskiej; w rezultacie o- 
trzymaliśmy wspaniała i zastosowa­
ną przędz wnie do oko! czności syn­
tezę poglądu „stańczyków" ki akow­
skich i poglądu narodowych demokra 
tow warszawskich (z epol i Zygmun­
ta B alick iego ) na... ipowstame 1853 
r-; „anarchja szlachecka, Żydy i  ma 
sony,

To była oierwsza teorja obozu po- 
ma*owego" w stosunku do procesu 
„Centrolewu i do działalności pra­
ktycznej p. Kost/za - Biernackiego, po 
dobno kandydata do fotela w ,Aka- 
demji Literatury"

W niedzielnym „Kurjerze Poran­
nym“  p, Wojciech Stpiczyński zapr< 
jcktował nową „teorję" —  powiedział 
bym —  „prawno - konstytucyjną"; o- 
kazuje s ę, że t- zw. wybory do c z w a r  
t 'g o  Seimu i wyroki sądowe, doty- 
<-,.ące Brześcia, na-ezy rozum1 eć, >a 
ko „ plebiscyt", zatwierdzający nieia- 
ko walkę , władzy wykonawczej" z 
„Centrolewem , podięią przez gabi­
net p. Stau'ka. „Plebiscy1" wrypadt 
pomyślnie dla obozu „sanacyjnego"; 
kwe stja nie podlega zatem w.ycej 
dyskus, . ,

Skoro mowa o wyr ku „wyborów" 
z listopada 1930 r., 'to nasz .. scep­
tycyzm, podzielany zresztą przez bar 
dzo a bardzo szerokie koła społeczeń 
stwa, nie starowi dla nikogo niespo­
dzianki; gdyby p. Slpiczyński zech­
ciał i potrafił wywrzeć odnośny 
wpływ na „sfery m arodaine gdy­
by tak zgotowano narodowi luksus 
wyborów tvpu... francsuskiego a nie..-, 
rumuńskiego, —  tobyśmy później chę 
tnie pugadah o .plebiscycie wybor­
czym'

„Plebiscytowe" natomiast ujęć e 
w yroków  sądowych w sprawie brzes­
kiej jest ze strony ,(sanacvm ej" po­
mysłem miewątpnw e nowym, a dla 
nas specjalnie napraw dę ciekawym.

W  naszych środowskach ten po­
gląd panował już podczas rozprawy 
w Sądzie Okręgowym; p. Slpiczyński 
potwierdził teraz tamto przypuszczę 
n:e. Istotnie zatym p.p Rykaczewski 
i Chodecki, Rzymowski i Haurytkie- 
wtez byli powołani do zatwierdzenia 
„plebiscytarnego" tego sporu, który 
prowadziły pomiędzy sobą , Centro­
lew " i obóz „sanacyjny' ? N.ektórzy 
ludzie w Polsce sądzili, że chodziło 
jednak o kodeks karny, o interpre­
tację jego przepisów, o ich zastoso­
wanie... Ci —  nieliczni —  będą do  
artykule p. Stoiczynskiego rozczaro­
wani. Co do nas, my zgadzamy się 
całkiem szczerze z ocena rodaktora 
, Kur jera Porannego1'. „Plebiscyt"  sa- 
do"'y  zosłal przeprowadzony; p G ra- 
bowski formułował jego hasła naczel­
ne. Tylko p. Chodeckiemu wyrzedzo 
no niezasłużona przykrość. Dlaczego 
właściwie akurat jego głos w ,plebi 
scycie" nie znalazł dla s:eb e posłu­
chu w Sadzie Najwyższym?

No, ale to — bądź co bądź —  szcze 
goł .

* *.i

Są inne ustępy w artvk ufe p Stpi- 
czyńskiego, na które chciałbym k-e- 
dyś móc odpowiedzieć wszystko co 
myślę Dotyczą one „wodzów' któ­
rzy „uc ekaia' i „podkomendnych' , 
którzy „zostają"... Poniedziałkowy 
.< xpress Poranny“  rozwinął te same 
myśli „po swojet ,u“ . „Exp,-essowi 
Porannemu“ odpi wiadać nie będę- 
Wszak on nic nie wie o zagadnie-,

e Hi i in  pchotilerm
Reportaż o ludzuiej pracy

Motto: „Waszertii pięściami —  

nabity każdy kamień!
N ie  trzeba bomb *.
Jiiljan Przyboś ,JZ. PONAD".

staryNajp.erw zaczęli rozbijać 
bruk. , Oburącz — pół kolisto z nad 
ramienia rozpętfzone spadały morder­
cze. twarde, siupudowe uderzenia mia­
rowo dźwięczących młotów.

ROBOCZA DRUŻYNA T R A M W A ­
JARZY waliła ciężkiemi kiiotami w  je­
zdnię mocno - siarczyście - naodlew z 
fu c atkim zaciętym impetem, unies-ona 
rzekłbyś wściekłością —  pasją gwał­
towną i zapamiętałą —  raz w raz — 
raz wraz, jakby ów śmiertelny of>ór ka 
mie„ a już na zawsze zdruzgotać i prze- 
zwyc-ężyć brznrąremi ciosami —  chcia
ła.

Czarne odprvski granitu tudzież "skry 
strasznym gwałtem pracy — wykrzesa­
ne skakały im do oczu w  szczęku meta­
licznie tętniącego dzwonienia i tak ryt- 
m tznym łOskocie pośpiechul

Teny huk bLzką przestrzeń zimne; 
nocy jesienneą —  rozpierał — coraz 
w vie unosił —  w uszach ludzkich bo­
lesnym ogłuszeniem puchł.

Za niemi krok w krok postępowali 
ludzie w żelazne ostro zakończone drą 
gi uzbroieni- żeby teraz ów gmnl wście 
hłym rąbaniem nadwątlony ostatecznie 
z posad wieloletnich usunąć. Trzeba 
właśnie szpikulec tuz obok kostki iuż 
obluzowanej wbić i kołwącym ruchem 
dźw:gni podważyć ją, podkopać oraz 
ieszcze spodnie twarde betonowe ood- 
łoże —  rozwalić — skruszyć a polem 
taczkami wywieść miałko tłuczony 
gruz.

Tam cfalej od strony zakrętu strzeżo­
nego drewmanemi barerami zasł awv, 
pod żółtym wysokim płotem okalają­

cym przęsła gilgantycznycn rusztowań 
rozgrywa się znowu twórc-ość świetne 
go budowania jezdni.

Między głęboko obnażonemi szkiele- 
lami tramwajowych szyn układają Klę­
czący BRUKARZE foremne bryły ba 
zaltowych sześcianów w piaszczysto u- 
słanym gruncie obok siebie.

D4a każdego kamienia muszą przed­
tem ostrzejszym końcem młotka dziurę 
czyli otwór dobrze „pasu:ący" pi-ecvzyj 
nie wyżłobić, abv tam głaz celnie osa­
dzony długim żywotem niemchliwie — 
wytrwał. Kiedy tuż większa nawierzch­
nia powstanie, będą te kpstki składme 
uszeregowane i płaskie lepkim cemen­
tem oblewać — spajać —  miotłami 
gdzieniegdzie szoiować i trzeć.

Świec: i*n zgóry 1 impa n? bambuso­
wym drągu od roboczego dirutu zw ie­
szona —  w  cynicznym kręgu zdawko­
wej pozłoty garbią się potężne kupy i;o- 
wych i już wieloletnim trudem na mc 
zjeżdżonych kamieni,

Praca bieży Spieszna, zażarta, gorącz 
kowa, choć płacona źle —  dyryguje i 
gadać z ludźmi nie pozwala „pan star­
szy" między taczkami ustawiony służ­
bowo Patrzę od tamtego wvlotu za skrę 
tem coś nowego robić zaczęli.

Przyjechał woz roboozy, prowadzą o- 
deń ziem ą jakieś przewody czy kable 
— cz low zk  w dużej masie na niskim 
stołeczku usiadł , prosto z drutu elek­
troda do koiby załączoną puścił w szy­
nę bujny trzeszczący strumień do ży­
wego rozjuszonej jasn-ości. Prąd walt 
teraz wyprężoną strugą parskającego 
światła, wvtryskiem siły kilkudziesięciu 
woltów strzela ź-rwiołowvm słuoem 
trzaskającej eksplozji —  bije —  zacie­
kłą pieniscie skłębioną sikwą nabrzmia 
łego pędu, rażąc —  wyznaczony odci­
nek szyny.

Słychać wyraźnie, jak ją smaga i pra­

ży warczącym osirzem burzliwie syczą­
cego płomienia, jak prącym ciśn.eniem 
impetu —  godzi trąc się zajadle o skwier 
czącą rozbryzganą stal. Robota polega 
właśnie na polewaniu wytartych m.ejsc 
.iskrzącym ciurkiem młodego metalu 

Tworzy się tu w centralnym punkc a 
szwejsowauia kulista oślepiająca łuna 
spazmatycznie rasdonej ognistości i bu­
cha na wszystkie strony złotemi kręga­
mi elektrycznych słońc. Stątl błysk po­
tężnie rażący grubą ciemność nocy 
przeszywa ruchliwym simo - niebieskim 
klimem iia podobieństwo orującej smu­
gi lotniczego reflektora, Na sztywnych 
murach kam.eric miotają się i drżą pło­
chliwe, fosforyzujące, nerwowo roze­
drgane refleksy o kształcie rybich łu­
sek. Ich barwa ma w soDie jakąc zgoła 
kosmiczną ekspresje rzeczy ostatecz­
nych zdaje się być piorunującym obja­
wieniem zasadniczych elementów istnie 
nia. Tak przynajmniej czułem ją w  mo­
mencie wytężonego oglądania akcji, gdy 
nagle rozdzwonił się wspomnieli ern fi ag 
rnent kapitalnego wiersza Tuwima

„I to samo wino Jgnia 
W rurkach żywych żył ukryte 
Ptdź radosna, £oń przewodnia 
Muzo bystra Elekt ryto".

Jemu też w myślach literacki plon 
tej nocy przypisałem a jednocześnie u- 
rosło we mme przekonanie, że pc ‘.ej 
sumie widzeń doznanych MIMOCHO­
DEM, nigdy iuż po mteiskim bruku obo­
jętnie deptać nie potrafię.

Bedzie mi pod atopami wzbierał trud 
— krew Waszej święte; roboty wart­
kim tetnem w akro-maoh zakotłuje, rź 
kiedyś może na skrzyżowaniu głów­
nych ulic wraz z poetą zawołam:

„Waszemi p-eśoiam! nabity kezdy ka­
mieni Nie trzeba bomb!"

ALFRED GERARD KASZO W SKI.

Proces 33 towarzyszy w Białymstoku
222 m iesiące  w ię z ie n ia

Przez piątek i sobotę ubiegłego ty- 
godn a toczy} sie w Białymstoku pro­
ces 33 robotników z Hajnówki, oskar­
żonych w związku z zajściami, jak e 
wynikły w Ha uówce podczas strajku 
w maju b. r. Akt oskarżenia zarzucił 
robotnikom, że ci stawili opór policji, 
obrzucali ją kamieniami że pobili łami­
strajków, i usiłowali zająć pomieszczę 
nia Dyrekcji kolejek leśnych i t  p

Zeznawało 50 świadków przewaźire 
policjantów i urzędników tartaku, lub 
koleiek, gdyż zgłoszonych świadków 
obrony w większości sąd odrzucił.

Zeznania świadków* oskarżenia b^ły 
fyoowo policyjne i brzmiały, iak wyu­
czona lekcja. Oczywiście wszystkiemu 
winni byli robotnicy i agitacja politycz­
na Pobcja i Dyrekcja tart.ku są nie­
winne iak baranki.

Inaczej przebieg zajść przedstawili 
świadkowie obrony z tow pos Dubois 
na czele. Wykazali oni, ie  odpowiedział 
iość za strajk i za zaiścia ponosi Dv- 
-ekc:a tartaku, która chcąc złam“ ćo r 
ganizacją robotniczą usunęła tow. Bara­

nach tego rodzaju P  Stpiczvńskie- 
mu zaś przypomnę, że. k :edv moie 
ooko-lerre zaczynało życt1: św’ idom e, 
w  latach 1908 —  1910, rzucano nam 
wtedy te same zarzuty temi samemi 
słowy pod adresem naszych „w o­
dzów " ówczesnych 

Dem agogia „E xpreeru  Porannego“  
nie „chwyci".., Znamv tę r ’ osenke.

M ieczysław  Niedziałkow ski.

HCor wŁ)

basza l innych robotników, kie-ując się 
względami polityczueiui, a potem przy 
pomocy policji usiłowała wpiowadz'ć 
na tartak łamistrajków Robotnicy je­
dynie niedopusrezali łamistrajków, a 
agresywność policji, wtrącającej się *do 
strajki- wrwołałs za;ścia.

Pierwszy ob, ońca tow Benkel w 
świetnem przemówieniu podniósł wiel­
kie znaczenie moralne strajku. Głodni 
robotnicy porwali cię do walki straiko- 
wsi nie dla matenalnych korzyści, sta­
nęli w unię wielkiej idei solidarności, 
robotniczej w obronie pokrzywdzonych 
wydalonych niesłusznie towarzyszypr? 
cy. W  czasach, w których żyiemv mó 
wił tow. Penkel, w czasach, w których 
obserwujemy nietyle wyścig pracy, ile 
wyścig rozpychających ste do żłobu *ok 
ci ta podstawa robotników mu i  wzbu­
dzić ogć '"v  szacunek.

Ad w Duracz w rfoskonałym prawni­
czym wvwodzie. punkt po punkcie zfo' 
:aj zarzuty aktu oskarżenia i wykazał 
bezpodstawność oskarżeń pollcym uch

M mo to sąd wydał wyrok mocą któ­
rego oskarżeni został' skazani: Konty 
szew 1 i nół roku wiezienia: W ! cznie- 
wicz, V  W . 1 ewczttkowie. Białek, Jur 
ski, Obucnowicz, Suoerson po 1 r0ku 
wiezienia każdy; Saiewicz, Staniewicz 
Dziki, Miętus po 8 miesiecy wiezienia: 
Kontyszewnwa i Kozłowska po 8 mJes 
wiezienia z zawieszeniem kary na 5 'at 
Pyr-po-ska, Podolszvński, 'Hajdtikie- 
wicz, Woźniak. Irfrariak, Jezierski Kai 
danówtia Porfiirlri, Wołos^o-yicz. Sitko­
wą Sykinger, Ochryniuk, Deryng na b

mie^. więzienia z zawieszeniem wyko­
nania kary na przeciąg 5 lat: Swidrymi 
ka, Gołąba, Wacholównę, Sitka,. Lewii 
ką —  sąd uniewinnił. Sprawę Gołębiov 
skiego —  sąd wyłączył.

Razem więc sąd zasądził naszych to 
warzyszy na 222 miesiące więzień 3. — 
Ohrona zapowiedziała apelację Cha­
rakterystyczne, że sad rie zgodził sit 
na zmianę środka zapobiegawczego u 
stosunku do 8 skazanych, którzy od ma- 
ia b. r„ więc pięć miesięcy pozosta­
ją w wiezieniu śledczym. Niektórvtn 1 
nich pozostaje za1eowie 3 miej dla 
wentualnego odsiedzenia, zasądzonb 
Drzez Sąo' Okr. kary a mimo to ich n’« 
wypuszczono na wolność Prędzei od­
cierpią karę niż doczeka-ą się apelac!' 
Skazanych, odpowiadających z wolne? 
stopy sad oddał pod dozói policji.

Biografia Lenina
Sowteoki instytut naukowy im LenJ- 

na, który opracowuje materiały biogra­
ficzne, dotyczące zmarłego wodza boh 
szewizmu, delegąjc do Polski swegc 
przedstawiciela dla przeprowadzcn-i 
badań w kwestji pobytu Lenina w Kra­
kowie i w innych miejscowościach pol­
skich.

Ins*ytut s iw iecki zainteresował sil 
m. tnnemi ks ęgozbiorem Lenina, któq 
przypadkowo stał się własnością jedne­
go zt znanych publicystów polskich
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Luawik Ralsi'!N A  O B E C N Y  ns ubrania męskie wizytowe,
S E Z O N  SPO R TO W E , K O S T jU M Y  

i P Ł A S Z C Z E  DAM SKIE 
i MĘSKIE ora* M UNDUR­

KI STUDENCKIE Lwdw, Rutowsktego 7.
w wielkim wyborze poleca (naprzeciw k a t e d r y )

firm a Towary wybór. Ceny najniższe.

Sanacyjna „gospodarka" 
w domach miejskich we Lwowie

P o d z ię k o w a n ie
dla Sz. Firmy

M . F 3 E H . K H A
Z a k ł a d  p a la n t ó w ,  b a n d a ż y
Lw ó w , u i. G ró d e ck a  3 5 .

Donoszę W P ., £e od chwili, *dy  mi W P . zrhiżyl Jego 
opaskę brzuszna, n e mim w ąccj żadnych boleści ani dc 
lejj!iwości, a czuję s ę zupełnie zdrów.

Dziękuję zatem W P  serdecznie i pozostaję z należytym 
saaouaiuem

Km . H a ra a o w a k i 
Proboszcz w S.eo.eczowie.

Wycieczkę do wilii
dra Nawaka-Przygcirizkiego

organizuje grono miłośniKÓw Lw ow a W illa  ta 
jest prawdziwą ozuobą naszego m iaita i chlubą 
lwowskiej archileklury. W arto zobaczyć je j no­
woczesną konstrukcję, nadto uczestnicy tej w y ­
cieczki dowiedzą się, w jaki sposób współcześnie 
łatwą i prostą drogą każdy może się stać właści­
cielem takiej w illi Równocześnie będzie się można 
zapoznać naocznie ze sprawnością tecnniki magi 
shatu lwowskiego, który nie szczęuzil kosztów, 
aby temu piękni mu objektowi budowlanemu dać 
odpowiednie i zasluzone otoczenie.

W ycieczka odbędzie się w niedzielę 29 b. m., 
punktualnie o godz. 12 w poiuanie; punkt zborny 
w ul. Nabielaka, obok gmachu gimn, Iuó l. Je- 
dw igi. każdy m ile w idziany. Udział bezpłatny 

Prezydjum  Rola Miłośników Lwowa.

K R O N I K A
TFA T F  W IE LK I

Niedziela S'30: „III piętro, pokój Nr. 17“ ; TZO .F r iu .  
lein Doktor".

Pon ipdnaici, 7'30: „bacnanUti-1.
Wtorek, 7 30 „Weaelc" SI. V, yspiańskicg-o (premjora) 

T L A IIt  ROZMAI IO S U
Niedziela, 3‘30 .Gotówka"; 7‘30: „Dzika Dsaczoła".
Poniedziałek, 7‘30: .Dzika pszczoła".
W torek: T ta ir nieczynny.

C O LO ssE U M
Film : „hoce portowe-1 1 rewja „Szukamy p^przy-na"1

— o o o —

Z TEATRU W IE LK IE G O . „Weaelc'', genjaln-z dzień) Sta. 
niaiawa Wyspiańskiego, joden z uajwsp.uiaUzycli ulwo- 
row  literatury naroaowej. wchodzi na rcpertuat Teatru 
Wielkiego ju i we wtorek 31 brr. Ta porywająca wtrja  
wyTooia z kolorowego tla wa, polskiej, pełna żywio.owej 
siły i opromieniona wieszczem natchnieniem ukaże aię w  
c.ekawej oprawie dekoracyjnej A. Pronaszki i w wybo­
rowej obsadzie. Reżyseruje J. Slraohocki.

TEATR  B O ZH A D O Ś C I. W e  środi; 1 listmpada premjera 
n a jiw ijt im  jszego przeboju zagranicznych repertuarów  
słynnej komedji muzycznej benatzkyego „Moja ai-oetri 
i Ja*. która na wszystkich .iccnacb europejskich zdobyta 
sobn  rekordowe powodzenie. Reżyserja p. W . Rndui- 
skiego. Dekoracje prjjek iru  O. Reza kierownictwo mu 
zyczne J. Mund.

NIŁD ZILL.NE  PO PO LU D N IÓ W  KI. Dziś w  niedzielę o 
godzinie 3‘30 aaje Teatr W ielki doskonalą sztukę L Zi- 
lah ;ego III piętro pokój Nr 17“ z obsadą pren.jerową 
Teatr Rozmaitości gra o godn n i p 3'30 doskonalą komedję 
CammerJohra 1 Elieiinayera „Gotówka". Obsada premie­
rowa Ceny najniższe.

—  OOO —

LU D Z IE  CHORZY N A  K A M IE N IE  ŻÓ ŁC IO W E  
I  NURKOW  E, jak również . na kamicę pęcherzo- 
v  a, nr nadmierne wytwarzanie się kwasu moczo­
wego i ariretyzan po w in i regulować funkcje k i­
szek. stosując naturalną wodę gorzką Franci-zka, 
Józefa. Zalecana przez lekarzy.

— o o o  —

O M Y ŁK I D R U K A R b K IE . W e  wczorajszem  
sprawozdaniu z rady m ie jsk ie j zaszło k ilk a  błę­
dów drukarskich Z w ażn iejszych  prostujem y, 
ze spadkobiercą referatu  po p. O m ste in ie w 
spraw ie przedłużenia godzin  w  handlu, był p. 
Zierler, a nie Żw irko. W praw dzie  p. Z ie rle r jest 
prezesem  żydow skich  kom batantów, najnowszej 
k reac ji bojow ej i zapewne zdobędzie sławę 
swym  referatem  wśród drobnych kupców i han­
dlarzy, nie posądzamy go jednak o asp iracje do 
zasłużonej stawy por. Żw irk i.

W dalszej części zniekształcono uw agi o o- 
statnich nom inacjach w m agistracie. Otóż ko­
mendantem od śm ieci został em. pnlk. P y ie l, 
w  m iejsce Gończakowskiego, a komendantem  
nieboszczyków w zaKładzie pogrzebow ym  został 
em m ajor, podobno hrabia D zierży kraj-Strokal- 
ski.

N A C H U M  SOKOLOW , prezes m lędzynar a- 
gencji żydow skiej baw ił onegdaj we Lw ow i®  1

Przeszło  rotc temu Rada miejstui przeprow a­
dzając prow izoryczną obniżkę czynszów w do­
mach m iejskich  uchw aliła  dla ostatecznego 
skalku low ania czynszów w  blokach przy ul. 
A rciszewskiego, rezolucję w  której poleca m a­
gistratow i aby w  przeciąga trzech m iesięcy od 
ow ej uchwały, specjalna kom isja  zbadała w y ­
sokość- czynszów w sąsiednich realnościach i 
w ystąpiła  z wnioskiem  odpowiedniego obniże­
nia tych horendalnych czynszów.

Niestety, wszystko poszio trybem  św Biuro- 
kracego, wspom niana kom isja  św ia iła  dzienne­
go dotąu nie u jrzała, a zrozpaczeni lok«.toizy 
w yczerpaw szy cały arsenał próśb pod adresem 
prezydjum  m iasta a przedewszystkiem  p. Dro- 
janow skiego i sanacyjnych klubów w radzie 
m iejsk iej, przekonali się, że „sanacyjne rządy“ 
na ratuszu nie m ają  żadnego zrozum ien ia dla 
luazi pracy, którzy w dzisiejszych czasach bez­
robocia i nędzy nie są w  stanie, płacić paskar­
skich czynszów. Czynsze te w ynoszą za pokój 
z kucnnię od 68 zł —  72 zł., zaś za dwa pokoje 
z Jeszcze m niejszą kuchenką od 100 zł. —  104 zł.

M ieszkania, jak  już nieraz p isa liśm y sa tan­
detnie wykończone, brak osobnych łazienek, 
brudne i odrapane klu ik i schodowe, n iew ykoń­
czone podwórza pełne proenu tub biota, dały się 
loKdtorom tak we znaki, że ca ły szereg pła­
cących lokatorów  w yprow adził się i dwadzie­
ścia kilka m ieszkań stoi wolnych a wobec nie­
ch lu jstwa i w ygórow anych  czynszów, m im o nę-

Gdy tylu  ludzi z pośród in te ligencji pracu ją­
cej niema co do ust w łożyć z braku jak iego ­
ko lw iek  zajęcia, gdy szeregi te z każdym  dniem 
się pow iększają, gdy m łode pokolenie po naj­
dłuższych a jakże dziś kosztownych stuajach, 
nie ma o co rąk zaczepić i m ow i się ju ż; zaduzo 
szkół, zadużo in te ligencji, m agistrat lw ow ski, 
a n ietylko magistrat, na opróżnione stanow i­
ska pow ołu je em erytów , aby tym  co m ają  do­
syć, dać jeszcze w ięcej. Bo nie chodzi tu o eme­
rytów , którzy nie bardzo m ają  co do ust w ło­
żyć, ale o tych ustosunKowanych! Ci coraz licz­
n iej zapełn iają coraz bardziej m asowo biura

na kon ferencji prasowej w yg ios ił w yczerpu jący 
re iera t o id eo log ji sjonizm u, rozw oju  buucwy 
palestyńskiej i położeniu  społeczeństwa ży ­
dowskiego po dojściu do w ładzy H itlera . W  dys­
kusji, k tóra  po referacie nastąpiła tow. Skalak 
zapyta? prelegenta, jak  należy sobie w ytłum a­
czyć układy burzuazyjnych  orgam zacy j żydow ­
skich z N iem cam i h itlerow sk iem i (sławny u- 
kład pom arańczowy) wobec negaty wnego sto­
sunku całego świata pracy i  proletariatu  ży ­
dowskiego. Zapytanie to w yw oła ło  w idoczne za­
kłopotanie, a odpow iedź wypadła wcale nieza­
dowalająco.

PRZN  wOTOW A N IĘ  DO KONKURSU M ODELI 
SZYŁO  W CÓW  LOPP. O rganizowany przez ko­
m itet w ojew ódzk i L O P P  we L w ow ie  II . konkurs 
latających  m odeli szybowców  na poustaw ie do­
tychczas przeprowadzonych p iob  przedstaw ia 
się bardzo ciekaw ie. N a jw iększą  ilość m odeli 
zg łosili zawodnicy ze Lw ow a , wśród których 
p rzew aża ją  modele kadłubowe. Z ośrodków  
prow incjonalnych  najliczn ie j do konkursu zgło­
s ili się m odelarze z Przem yśla. N a dotychcza­
sow ych  próbach, które w godzinach popołudnio­
wych odbywają się na lotn isku w Skniłow ie, 
najp iękn iejsze w yn ik i uzyskał m odel szybowca 
wykonany przez p Leona Szam rajew a ucznia 
X. gim nazjum , k tóry w czasie 1 m inuty i 26 sek. 
nabierając wysokość około 60 m tr przeleciał 
ponad 500 mtr. N iew ą tp liw ie  m odelarze na kon­
kursie uzyskają znacznie Jepsze wyniki.

OM AL N IE  M ASAK RA W  W O Z iE  TAAM W  A- 
JO W Yld  „3‘‘. T ram w aj znak „3“ był w dniu 
w czora jszym  w idow n ią  n iebyw ałej aw antury, j 
której kres z trudem dopiero udało się położyć |

dzy m ieszkaniowej niema w idoków  na wynajem  
takowych.

Dla ilustracji i porównania przytaczam y fakt, 
że m ieszkania w Z. U P. U. we Lw ow ie, mimo, 
że są wyposażone w  pełny kom fort i czysto u- 
tizym ane są tańsze o 20—ć0%  w porownuniu 
z m ieszkaniam i w domach m iejskich.

M ieszkańcy domów m iejskich  przy ul. A rc i­
szewskiego, pow oiu jąc się na oDnizenie opro 
centowanla pożyczek zaciągn iętych na budowę 
tychże domów, na dobrowolne obniżenia czyn­
szów w starych domach przez rozsądniejszych 
w łaścicie li realności we Lw ow ie, k tórzy zaczy­
nają  lozum ieć, ze ludzie pracy absolutnie w y­
górowanych czynszów płacić nie mogą, apelu ją 
raz jeszcze tą drogą do p. U rban ow sk iego  aby 
„z  w łaściw ą  mu energ ją“ okazaną ostatnio przy 
b ia :h ej stosunkowo spraw ie nom inacji inż- Ol­
szewskiego, wykonał wspom nianą * na wstępie 
rezolucję rady m ie jsk iej i przeprowadził obniż­
kę czynszów, przystosowaną do wartości m ie­
szkań i s iły  p łatn iczej ich lokatorów .

W  przeciw nym  nowiem  razie lokatorzy, zmu­
szeni będą chw ycić się samoobrony, przed w y ­
zyskiem  i lekceważeniem  słusznycn postulatów 
przez sanacyjnych „gospodarzy" m iasta i przy 
każdej sposobności a  zw łaszcza przy w ykona­
niu swoich niedalekich praw  wyborczych do- 
Drzt o sanacyjnych obietnicach będą pam iętać 
i należyte w yciągną konsekwencje.

—  OOO —

i urzędy. M agistrat lw ow sk i dokonał ostatnio 
obsad, k ióre w całem społeczeństw ie w yw o ła ły  
zasłużone oburzenie.

A le  dziś kto liczy  się. z op in ję publiczną? Do 
n iej apeluje się tylko wtedy, gdy trzeba brać, 
wtenczas szafuje się w szis tk iem i najbardziej 
wzru.szającemi argum entam i. A le  tęp ieje słucn 
i wzrok, gdy jest co do rozdania. W iedy decy­
duje prestiż w ładzy, samowola, a opinja pu­
bliczna jest balastem, godna wzgardy i ponie­
w ierk i. W tedy  takiem u babkow i w yda je się, że 
w iadza daje rozum i me liczy się z n ikim .

—  o o o  —

policji. Otóż w  godzinach rannych do wozu zdą­
żającego z Góry Janowskiej wsiadł, jak  się o- 
kazało S itnarow icz Jan z Kozm iarów ki. Sitna- 
row icz był w stanie pijanym , Trudno zbadać 
przyczyny d’a  jak ich  S itnarow icz wszczął w 
w ozie awanturę, a gay  zwrocono mu uwagę w y ­
ciągną! nóż, grożąc pasażerom. W śród pasa­
żerów  powstał w ie lk i popłoch. T y lk o  dzięki 
zim nej k rw i konduktora,-k tóry wóz zat” zym ał 
i  awanturn ika oddał w  ręce polic ji, obeszło się 
bez ofiar.

CIą.ULE SĄ N A IW N I. Nieskończoną ilość ca - 
zy pisze się o tem jak  oszuści żeru ją  na naiwno­
ści przechodniów , ogryv*ając ich w 3 karty. C ią­
g le  się pisze i c iągle są naiwni, k tórzy pieniądze 
przegryw ają . W czora j w łaśn ie aresztowano A- 
leksandra M ichalika, boczna Bra jerow sk ie j i ,  
k tóry w ogrodzie Kościuszki oszukiwał naiw ­
nych przechodniów , w yciąg i jac im  ostatnie gro­
sze.

ocxxxxxrxxxx»:xxxxxrxxxxrxxx~xxxxxxx>
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Miejsca dla zamcinych emerytów
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BÓJKA ŻEBRa KÓW N A  U L  AKADEM IC­
KIEJ. Na ul. Akadem ickiej, obok cukierni Za­
leskiego spotaalo się dwóch żebraków Jan Ło­
kietek i Daszyński Kazim ierz- Łokietek u jrzaw ­
szy konkurenta swej posesji na tym sam ym  od­
cinku uprawiającego swój zawód zapalał ze­
mstą,. Daszyński nie pozosiał dłużny. Zaczęła 
się zacięta walka, której kres położyła policja 
Przed wędrówką ryw alów  do aresztu, odprowa­
dzono ich na Pogotow ie.

LU D ZIE  JEDNAK MAJĄ P IENIĄD ZE. Cięż­
kie czasy w idocznie są nie dla wszystkich. Są 
jeszcze ludzie, którzy pieniądze tracą przepi­
ja jąc je, a  co gorsze u iządzają  awantury. Np. 
w  aniu wczorajszym  zanotowano aż 4 poważ­
niejsze wypadki awantur w stanie pijanym , po­
łączone z dem olowaniem  lokalu. I tak: W esoła 
trójka w osobach Grest Ma ko Inn ze Stanisławo­
wa, Michał Stępurski, również ze Stanisławowa, 
oraz F ilip  Sclnnalenberg z D aw idowa w restau­
rac ji Roda na ul. Gródeckiej 67, w  stanie p ija ­
nym -w szczęli awanturę, a  do tego pokiereszo­
w ali się wzajem nie nożami. Jan Dziaduch (3M a- 
ja  11) po wypiciu  w iększej ilości wódki zaczął 
awanturę w restauracji Felcla Chaima, od w y­
b ijan ia  szyb. Śladem Dziaducha poszedł K ow al­
czuk Stefan, który również pijany, w yb ija ł szy­

ł b y  w restauracji Maxa Sterna na ul. Gródec­
kiej 47.

U iiAR  SERCA. Józef Poster, lat 84, Bernsteina 
18, nagle zmarł. P rzyby ły  lekarz dzieln icowy 
stw ierdził, że Poster zmarł na uaar serca i 
zw łok i polecił odstawić do kostnicy żydowskiej.

W Ł A M A N IE  DO RESTAURACJI Do restau­
rac ji Schafera Schm ajera (Tuchowska 24) w ła­
mał się Iw an Bogdaj. Bogdaja aresztowano w 
chw ili gdy dźw igał łup, wart. 300 zł.

TEŻ INTERES. Frano. Adam czyk wypożyczył 
row er w. firm ie Finkelstein Mania fZamarsty- 
nowska 25), a następnie rower ten sprzedał.

KTO M IA Ł WCZORAJ KONFLIKT Z W Ł A ­
DZĄ? Banach Jar., jako sprawca kradzieży, 
W eintraub M ajer (Kochanowskiego 14) jako po­
szukiwany przez sąd okręgow y w Samborze, 
Kozłow sk i W ojciech  i Radew icz Franc. za aw an­
tury w stanie pijanym  w restauracji Lipschutza 
na Łyczakow ie.

TAJEM NICZY SAMOBÓJCA... Onegc\aj na 
ławce w parku Stryjst im pozbawił się życia 
wystrzałem  z rewolw eru  w głow ę iakiś męż­
czyzna. Desperat liczy lat 40— 45, w łosy ciemno- 
blond, łysawy na szczytach skroni, o rysach se­
m ickich; ubrany w  czarne, ubranie, żółte me­
szty i płaszcz jasnego koloru. K tokolw iek m ógł­
by udzielić in form acji o samobójcyr, zgłosi się 
do wydziału śledczego.

N>ESZCZEŚLIW v W YPADEK. 6-letnia U r­
szula Musiatowska, córeczka Stanisława, ba­
w iąc się rewolw erem  swego ojca, k tóry zabrała 
korzystając z chw ilow ej n ieuwagi rodziców, po­
strzeliła się. W  stanie b. ciężkim  odwieziono ją  
do szpitala św. Zofji.

Z PRO W IN CJI 
CHŁOPSKI PARAGPAF. Dnia 26 b. m. dwaj 

bracia Paw eł i W asyl K irow ie z Łom nej, pow. 
Turka przytrzym ali na kradzieży Antoniego 
Morochowicza, którego pobili tak silnie, ze 
wskutek obrażeń cielesnych zmarł diua następ­
nego. Obu prąci aresztowano.

Podróż do Ameryki 
za 160 zł

N O W Y  K A W  A Ł  O SZl STÓW
Do Michała Mysluku zam. w  Byszowie (pow. 

Podhajce) zgłosił się jakiś jegomość podający się 
za Hrycyszyna i  oświadczył, że szwagier Mysluka, 
znajduje się w więzieniu we Lw ow ie, gdzie odszu- 
pasowano go z Am eryki. Ponieważ Mysluk fakty­
cznie m iał swego szwagra w  Ameryce, uwierzył 
opowiadaoiiom owego jegomości, a nawet wyra. 
źnie się zmartw ił otrzymaną wiadomością. Rzeko- 
m y Rrycyszyn, oczywista natychmiast pocieszył 
Mysluka, oświadczając, że jeśli uda się dać kilka­
set złolych pewnemu radcy, to mcżna będzie z po­
wrotem pojechać dc Ameryki. Uwierzył oszustowi 
naiwny kmiotek i nawet wybrał sie do Lwowa. 
Tam  p .zy  ul. Sykatuskicj wręczył nieznajomemu 
160 zł i czekał, aż zjaw i się p. radca Gdy upłyńę*o 
4 godziny i nie widać było ani radcy, ani dobro­
dzieja Hrycyszyna, sprawą zainteresowała się po- 
łicja. #

K O M U N IK A TY  
PO SIED ZEN IE  N YYD ZIA LU  W YK O N A W C ZE G O  KO­

M ITETU  OKRĘGOW EGO ZW IĄ Z K Ó W  ZA W O D O W Y C H  
odbędzie się w  por iedziatek 30 bro. o godzinie 7 wiecze- 
rem w lokalu przy ul. Hetmańskiej 8, II piętro.

KOM ITET PPS DZIELNICY GRÓDECKIEJ. W  ponie­
działek 30 brr. o godzinie 19 w lokalu Z7K (ul. Gródec­
ka 69) odbędzie sie dokończenie walnego zebrania człon, 
ków -partji z następującym porządkiem dziennym: 1) 
wybór nowego zarządu 2) sprawozdanie z Rady Naczel­
nej PPS; 31 wnioski i interpelacje.

BIBLJOY ŁKA  TO W A R ZY S T W A  UN IW ER SYTE TU  
LU D O W E G O  IM. A. M ICK IEW ICZA  otwarta jest w po- 
niedziatki, czwartki i soboty od godziny 5 do 7 wieczo­
rem Bibljoteka wyposażona jest w doborowe utwory 
powieściowe, lekturę szkolną, oraz książki naukowe, —  
Wypożycza się na najdogodniejszych warunkach.

SEKItETARJAT HUFCA CZERW O NEG O  HARCER­
STW A  urzęduje w każda sobotę w lokalu „Dziennika 
Ludowego' od godziny 4 do 6 wieczorem

R E PE R TU AR  K IN  LW O W S K IC H
ADRJA: Chata w jja  Toma".
APOLLO: „Zdobyć cię muszę" (Jan Kiepura).
CASINO: „Biała lilja
CHIMERA: ,Jej królewska mu-ść" (Liljana Farvey) 
KOPERNIK , „Królewski kochanek" i dźwiękowe do­

datki 1

M ARYSIEŃKA: „Onkel Mores".
M IRAŻ: „Komenda serc".
M UZA: „Jego ekscelencja sobjekt"
PAŁACE : „Zdobyć cię muszę" (Jan Kiepura)'.
PAN : „Siostra Angelita . •
PASAŻ: „Wyspa tajemnic" I chór rewellersów.
RAJ: „Dzieje grzechu".
S T Y LO W Y : „Bracia Raram azow" i rewja z Bukojemstcą

i Bełskim.
ŚW IT : „Krysia Leśniczanka4 i „Pat i Patachon4' 
UCIECHA: „Piraci stępi*" i rewja.
W A N D A : „Zemsta Tonga".

R-a DJO LW O W S K IE
Niedziel.* 20 p -źdzLnułu .

9.06 Audycje poranne z W arszawy. 10.00- Nabożeń­
stwo. 1046 Płyty religijne. 11,00: Odsłonięcie pomn-ika 
saperów. 11.30 Gramofor 11.45: ,jan III Sob.esii opie- 
;unem zakonów św Francisz/k-" 11.57: Sygnał czasu. 
12.10: V iaaomości meteorologiczne. 12 15: Poranek mu­
zyczny z Filharmonji warszawskiej. 14.00: Pogadanki 
dla roimikow i muzyka. 16.00: Program dtp dzieci. 10.18; 
„lu ru -K adu  (opowiadanie). 16.30- Gramofon Kwadrans 
slawnycn artystów 16.45. „Papieros" ;opovdadanie). —  
17.00. „Pani z żółtą opaską 17.16- Muzyaa w o„Uno . 
mstrumenlalna o charakterze zudow/m. 18.00- Słuchowi­
sko z W arszawy: „Potęga grecka" 18.40: Gramofon. —  
19.00: Pieśni. 19.10: Rozmaitości. 19 30: RadjoiygodniK  
ala młodzieży. 19.50: G-amofon. 20.00: Auoycja turecka 
z W arszawy. 20 50: Dziennik wieczorny. 21.00 „Litanja" 
poemat Norwida. 21.15: Koncert kwartetu. 22.15 W iado­
mości jpcrtowe. 22.25 Muzyku taneczna. 23.00: Komirrn- 
katy 23.05— 23.36: Gramofon.

ro n k d z j łe k  30 p u b z lt r id k ł
7.00 7.55: Audyoja poranni 1J.30; Przegląd prasy. 

11 45: Repertuar teatrów i gramofon. 11.57: Sygnał czas-. 
12.Oi Kouccit mandolinustów. 12.30: Dziennik południu 
wy. 12.35: Wiadomości meteor. 12.38— 13.00: Di Iszy ciąg 
koncertu. 15.3C: Wiadomości gospodarcze 15.40: Prze­
gląd komiunikaeyjny. 15.46: Kącik LOPP. 15.55: Pieśni. 
16.10: Recital fortepianowy 16.40: Lekcja języka fran- 
©uskiegc ikurs elementarny). 16.55. Koncert solistów. 
17 od Biuletyn turystyczny. 18.00: „W śród Polaków  
w  Stanach Zjednoczonych' . 1P.2C: Święto Korpusu Ochro, 
ny Pogranicza. 19.05: Rozmaitości. 19.25: „Przyroda gór 
ska w muzyce '. 19.45- Dziennik wieczorny. 19.55— 20.06: 
Giełda rolnicza. 20 .00: „L iii" operetka L. Różyckiego 
W  przerwach: ..Bułgarska armja pracy" i wiadomości 
sportowe. 22.40 Muzyita taneczna 23.00: Komunikaty. 
23.05— 23..J0: Gramofon.

YYtorek 81 pazozderntlui

7.00- i .55: Audycje poranna. li.30: Przegląd prasy. 
11.45: Komunikat ministerstwa opieki społecznej. 11.50. 
Komunikat i repertuar teatrów. 11.57: Sygnał czasu. 
12.05: Gramofon. 12.30: Dziennik p o łu d n io w y . 43.35: W ia ­
domości meteorologiczne. 12.38— 13.00- Gramofon: kwar­
tet Be'hovena. 15.30: 'Wiadomości goopodarcze. 16,25: 
Skrzynka PKO 15.40: Kącik językowy. 16 55: Koncert. 
17 50: Akcja .Radio —  dzieciom 18.00: „Sztuka Cezan- 
ne‘a, czyli rzeczywistość ujęta w  kształcie stoika 1 kuli". 
18.20. śkrzyjrka muzyczna. 18.35: Dzień oszczędności. 
1P.05: Rozmaitości. 19.25: Feljeton aktualny. 19.ł5: Dzien­
nik wieczorny. i9.55: Giełda zbozowa. 20.00 Muzyka lek­
ka. 21.00 „Życie literackie Krakowa*. 21 15: Recital
sktzyipeowy. 22.00: Wiadomości spo-towe. 22.10: Muzyka 
taneczna. 2? 00: Komunikaty. 23.05— 23.36: Gramofon

J E D N O L I T E  C E N Y  p o c z ą w s z y  o d  u  x .  1933 U O U O O N Y  K R E D Y T
WYKWINTNE WYKONANIE DO M.ARY Z WŁASNYCH I POWIERZONYCH MAT.

WYBOROWE MATERJAŁY BIELSKIE. DOSTĘPNE DLA KAŻDEGO: 
UBRANIA samoa .iaiowf*,icarrgarnowe, wizytowe, smokingowe; RAGlA w  rożnych fasonach; 
PALTA a watahni( i jedw. podszewce; WIERZCHY do futer miast, i sport, po iednolitvcn 
cenach 78-— i 118-- zł. MUNDURKI stud. po 38 — , 44 — i 65 -  z ł .  PŁASZCZE 

stud. zimowi na watalinie d o  5 5 '— , 6 5 '—  i 75 —  z ł .  polccn

W YTW Ó RN IA  U BIO RO W  M ĘSKICH

J. M. KAROLIŃSKI lW0"’̂ " “̂ s, r 00’

KOWALIKIMA
Uś Owa

BÓLE L ŁDwy
I

m
*  04f»V oopom

we Lwowie
ulica Bouriarn L. 2

Telefon Nr. 57-25,
1*AP.KOWALSKI > WAR5f*WA

PRACOWNIA OBUWIA

P R Z Y S Z Ł O Ś Ć *
pl. Dąbrowskiego 1.

Nowoczesna wytwórnia obuwia Specjalność buty angiel­
skie (oftc.). obuwie turystyczne, sportowe męskie ■ damskie 

oraz wszelkie reperacje.
P  T. Urzędnikom (urzędniczkom) dogodne 'płaty

PR ZE R O B IE N IE  łóżek żelaznych, siatek dm canych  ma. 
teraców otoman, kanap, wraz z dezynfekcję w jednym  
dniu wykonuje fabryka ZAKS, Lwów , Lindego 6, tek 
79-99

PAM IĘ TAJC IE  O FUNDUSZU PR ASO W YM !

W Y T W Ó R N I A  i sprzedaż tapczanów nowoczesnych, 
orai wyrób wszelkich robót stolarskich po cenach kon­
kurencyjnych poleca: Sandker, mistrz stolarski, Lwów,
Panieńska 31, w podwórzu.

i po 3 złotych
iBlaolęsznio

DOkAROWKI 
iPkErtJOtMKI

sprzedajem y z  natychm liitow em  prawem gry 
G Ł O W K t  W Y  j R h N .  i Dolarów 4 0 .0 0 0  

o ra z  Złotych 2 5 0 .0 0 0  
C IA O N IK N II JU Ż  2 L IST O P A D A .

Po wpłaceniu 1-raty wydajemy orygin* lny dokument 
sprzedaży. Zamówienie z prowincji załatwiamy od­

wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówieniami.

L W O W S K I E  T - W U  K R E D Y T O W E
Lwów. ul. Legionów 13 Te! 00-87
Okazicielowi ninie|szeqi ogłuszenia dajemy 6°/0 rabatu od eony kupea

T a p c z a n y  n a j n o w s z e Zł. 75'—
Otomany gobelinowe . . . . ,  30 —
Kanapka . . . . . . . . , 30'-
Łóżko kuchenne , . . . , . ,  8 -
Łóżko p o l o ^ e ....................... . 1 8 -
Łóżko s ia tk o w e ....................... ,  2(V-
Siatki d ru c ia n e ....................... ,  18'-
Materace 3 poduszki . . . . , 18'-
Materace 3 poduszki włósienne „ 40--
oraz przerobienia w Jedny m dniu
p o l e ca  7  A U f  Lwów. Lindego 6
labryka t e  M  Pt. ■ f  feieton Nr. 79-99

R e k l a m a  d ź w i g n i ą  h a n d l u !
Redaktor odpo wledziamy, ]>r. Romuald Szumski. — Drukarnia Ludowa w  Krakowie pod ząrz. Sfcąn. Zlęm iĄpsłusaą,


